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E c h o  w v b o r ó w  ! szczęściło zostać posłam i, zaw dzięczają to  prze-
j r  A U W .  'w ażn ie  głosom  w łościańskim . P o  ich  s tro n o

' stali tak samo w yborcy w łośoiańscy, jak  po atro- 
Z  Podgórza karpackiego to lipcu. 1 nie kon trkandydatów  z przeciw nego obozu. P rzeto

Podczas tegorocznej wrzawy wyborczej b a w i- ' . b u n t 1* przew idyw any przez opow iadacza, by łb y  
łem  w jednym  z zacisznych z d r o j ó w  iop ie tew ych^  “ **«"! cborąk iai * ń ja y  domowej w jednej ty lko 
na Podgórzu k arp ack iem ; chociaż wyuiL "wyifo- ' R W tłw w  s „i le śn e j, k lo p ó w  przeciw  ch łopom  
rów nie był La m nie obojętnym  i dlatego d z ien ­
niki czytyw ałem  z ciekawością i pilnością, m im o 
to zachow ałem  pew ną przedm iotow ość poglądu 
na sam  przebieg w yborów. N ie potrzebując i nie 
chcąc siedzieć kam ieniem  , po części dla rozryw ­
ki, po części dla zaspokojenia eiekaw ośn, robiłem  
często wycieczki do sąsiedn ich  zdrojów kąpielo­
w ych lub do miejsc, które nie pod jed n y m  w zglę­
dem  są godne w idzen ia , jak  Krosno, O drzykoń,
P rz ą d k i , D ukla i kilka gn iazd  przedsiębiorców  
nafciarekich , k tórzy w kró tk im  czasie gotowi ca­
łą  dolinę od Gorlic po Sanok podziuraw ić jak 
rzeszoto.

N a tych w ycieczkach spotykałem  się  z ludźm i 
różnym i co do w arstw y społecznej i co do za ­
patryw ań politycznych. Chociaż by ł to w łaśnie 
czas wrzawy w y b o rcze j, agitacyi gorącej, i w al­
ki ścierających się ze sobą s tronn ic tw , m im o to, 
wyznaję su m ien n ie , —  nie spostrzeg łem  n igdz ie  
objawów zawiści sp o łe c z n e j, ani śladu odgraża­
n ia się w łościan na dw ory, ani śladu strachu  we 
dw orach. Trw oga, szerzona przez Czas i pokre­
w ne duchy, — nie znalazła p rzystępu  do dw o­
rów, —  a p o d b u rzan ia , azerzone przez Przyja­
ciela Ludu, n ie  odniosły rów nież żadnego skutku.

1 Czas i Przyjaciel Ludu, chociaż odm ienne 
m ają p o b u d k i, dążyli przecież jednakow o do 
w zniecenia burzy i trwogi.

N ajw ięcej «harak terystyczne z n a m ię , jakie się 
uw ydatn iło  podczas wyborów tego rocznych , wy­
nikło z toku rozm ow y, jakiej m iałem  sposobność 
się przysłuchiw ać między obyw atelem  ziem skim  z 
krośnieńskiego i księdzem  z gorlickiego, obu n a ­
leżącym i do s tronn ic tw a konserwatywnemu.

Obywatel, k tóry został w łaśnie w ybrany po­
słem  i był pod św ieżem  w rażeniem  stoczonej 
walki wyborczej z kandydatem  przeciw nego obo- 
zu, p rzyznaw ał o tw a rc ie , że po stro n ie  p rze ­
ciw nej i w oalej agitacyi n ie  dostrzeg ł żadnej 
zawiści chłopów  przeciw  dworom , przyznał, że 
w w iększych dziennikach , będących  w yrazem  
przekonań  postępow ych i dem okratycznych , nie 
w c z y ta ł w łaściwie nigdzie podburzań  ludu  na 
dwory, że n igdzie we dw orach n ik t naw et nie 
przypuszczał, by  miało przyjść do objawu z a ­
w iści społecznej. M ałe dzienniczki ludow e nie 
są w olne od w iny podburzania, ale ci z ludu, 
którzy czytają, są  o tyle rozważni, roztropni i 
ośw ieceni, że takie podburzania nie Bprawiają na 
n ich  żadnego w rażenia, ci zaś, k tórzy  niu czy­
tu jąc pisem ek, m niej m ają rozgarn ian ia  i m niej 
trzeźw ego sądu, ci n ie  m ogą być podburzeni, 
bo nie wiedzą naw et o obęci podburzania.

K siądz w spom niany, opowiadając znowu o 
p rzeb iegu  akcyi wyborczej w Gorliokiem , gdzie 
rów nież dwu kandydatów  z przeciw nych obozów 
politycznych stanęło  do w alki, tw ierdz ił, że g d y ­
by agitaeya po trw ała jeszcze k ilka dn i, byłoby 
przyszło do „b u n tu " .

P rzysłuchując się tym  opow iadaniom , skoro  u- 
słysz&łem tę o sta tn ią  uwagę, przeprosiw szy za 
śm iałość w m ięazania się do rozm ow y, zapytałem:
Kto przeciw  kom u byłby  b u u t p o d n ió s ł?  W iado­
mo przecież, że jak  w in n y ch  pow iatach , tak 
samo w go r. ckim, kandydaci, k tórym  się po-

A  co zabaw niejsze, w obu obozach znalazłoby 
się m nóstw o księży, m ałom ieszczan i iu te iigency i, 
bo i to ży w L ły  spo łeczne w żadnym  okręgu w y­
borczym  nie stały  pu jednej atrou ie, ale najza 
Dawniejsza, ze w wielu okręgach, a szczególnie 
w gorlickim , przew odnikam i przeciw nych  obo­
zów byli w łaściciele Większych posiadłości, zie­
m ianie, sz laeL t.. Skutk iem  tego t  z. „b u n t"  
p rzedzierzgnąłby  się w walkę dw u s tro n n ic tw  
czysto politycznej n a tu ry .

N a m oje nw agi opow iadasz n ie  um iał dać w y­
jaśn ien ia , zam ilk ł z początku, _ później przyznał 
mi r&cyę.

N ie wiem, czy opow iadacz przyzna, że Jo  tego 
bałam uctw a w sądzeniu o tieżąu y o h  w ypadkach  
doprow adziło  go ślepe zaufanie do artykułów  
Czasu, że w zbytuiem  zaufaniu do niego w y- 
rzókł się w łasnego sądu i zatrwożony alarm ują- 
cem i jego artyku łam i w w yobraźni podnieconej 
w idział zbliżające się  w idm o „b u n tu " .

A by tylko taki sukces osiągnąć artytcułam i, 
budzącenti t rw o g ę , dalipan  n ie w artało  w ysi­
lać się na ich  pisanie. Że w s p o m w n y  opowia­
dacz zm ieni sw oje zdanie , to już  przyznał po­
niekąd, ale czy Czas uzna, że sw ojem i a r ty k u ­
łam i zrobił kom ple tne  fiasco, to- trndno  p rzypu ­
ścić. bo zacietrzew ienie i zaw ziętość są zbyt 
stare , chorobi. zadaw niona jest tru d n ą  do wyle­
czenia.

Wodociąg regullcki dla miasta Krakowa.
W  odczytach m ian y ch  w tow arzystw ie te ch n i-  

cznem  krakow skiem  w kw estyi w odociągow ej, 
d rukow anych w num erach  149  z 8 lipca  i 155  
z 10 lipca  Nowej Reformy z r . 1889, staw ałem  
w obronie wody gruntow ej, czyli w ody źródeł 
w głębnych, jako ju ż  obecnie rów noupraw nionej 
z wodą źródlaną do zaopatrzen ia m iast w wodę, 
oświadczając zarazem , iż n ie  je s tem  bynajm niej 
przeciw nik iem  projektu regulickiego, żądam  tylko 
um ieję tnego  i bum iennego porów nan ia go z in- 
nem i, do tąd  n ie  bad .u tu li ani praw idłow o, ani 
dostatecznie, celem  skonstatow ania jego rzekom ej 
wyższoćci nad innem i.

U enw ała  Bady m iasta, zapadła n a  nadzw yczaj- 
nem  posiedzeniu dn ia  11 lipca  b. r .,  uznająca 
źródła reguł i c nie z .  najodpow iedniejsze dla w o­
dociągów  krakow skich, zakończyła wszelkie d a l­
sze debaty  za sa d n icz e ; zostałem  n ią  zupe łn ie  
pokonanym , choć w cale n ie  przekonanym , je d n a ­
kowoż ho łdu jąc  zasadom  now oczesnego p arla ­
m entaryzm u, m uszę i ja  p rzychylić  się do zdania 
większości.

P rzechodzę w ięc teraz do om ów ienia w ykoha- 
n ia  p ro jek tu  regulickiego, spraw y czysto te c h n i­
cznej, k tó ra  obecnie już ty '.ko ja k  najracyonalu ie j 
w in n a  być prowadzoną, bo dy le tanckie postępo­
w anie m ogłoby krocie, a n aw e t m iliony bezuży­
tecznie pochłonąć.

I . K ażda w iększa budow la pow inna m ieć za 
podstaw ę dobrze obm yślany i obliczony plan,

w ykonany przez faohowego rzeczoznawcę. P lan  
wodociągu regulickiego kosztow ałby w edług  norm  
w iedeńskich Jo obliczania honoraryów  za prace 
inżyniersk ie  0 6  p rocen t sum y kosztorysowej, więc 
15 .000  z łr ., bo koszta, jak dalej się przekonam y, 
dojdą do 2*/j m iliona złr. *)zy zaś tak szczegó­
łow e i tak kosztow ne plany są do w ykonania 
dzieła koniecznie po trzebne, lub  nie, to iniw 
k w es ty a ; ja ośmielam się tw ierdzić, iż niożnaby 
się obejść bez tak  w ielkiego kosztu, a zadowol- 
nić się m niej kos^łow uem i planam i, co tu w kró t­
kości objaśnię i udow odnię.

P rzed  la ty  trzydziestu  projektow ałem  i u rzą­
dzałam  jako inżyu ier konstru k to r fabryki m aszyn 
firm y B reitfeld & E vans w P radze czeskiej, dla 
cukrow ni w T łum aczu, wówczas jednej z na jw ię­
kszych na kon tynencie europejskim , wielki no­
wy wodociąg parowy, któ.-egj zadaniem  było 
dostarczać cukrow ni m niej więcej takiej sam ej 
ilości w ody na dobę, jak w ydają p rzecię tn ie  
źród ła regulick ie , jednakże  ze znacznie w iększem  
ciśn ien iem  w ru rach , czego wym agało wysokie 
położenie cukrow ni w stosunku  do miejsca, skąd 
wodę pobierano. W ypracow anie planu tego w o­
dociągu oraz konstrukcyi m aszyny parowej i pomp, 
kotłów  i budynków, zajęły mi kilka tygodn. 
czasu, lecz za to cuk iow nia  nic nie p łaciła , to 
się w liczało w dostaw ę m aszyn, w ykonanie zaś 
wodociągu trw ało  około 8  m iesięcy, funkeyono- 
wał on bez przerw y juk najlepiej przez lat k il­
kanaście, tj. od czasu gdyną go w ruch puścił, 
aż do ostatniej chwili is tu ieh ia  cukrow ni, m im o 
tego, że był stsw iany w edług  planów, nie tak 
szczegółowych, jak w ym agają norm y w iedeńskie.

P rzed  laty  kilku wezwano m nie do O hyrow a 
dla obm yślenia projektu  do zaopatrzenia w wodę 
zak łaJu  w ychow aw czego Jezu itów . Rozpoznawszy 
się w sytuacyi, p o le c łe m  projekt sprow adzenia 
w ody z lasu w łasnym  spadkiem  ; rozchodziło się 
o sp ieszne tego projektu  w ykonanie, bo do bu­
dowy zakładu potrzeba było dużo wody. Zawe­
zwany inżyn ier żądał 8 m iesięcy czasu na wyko­
nan ie  p lauu tego kilkukilom etrow ego liliputowe- 
go wodociągu ; to się wydawało Jezu itom  za d łu ­
go, zaproszono m nie więc, _>bym sam się tern za­
ją ł i przysp ieszy ł w ykonanie. B ezzw łocznie roz­
począłem  roboty, a w 48  dn iach  po ieh rozpo-. 
częeiu b y ł w odociąg zupełn ie gotowy i daw ał 
wody w szędzie podostatek. gdzie je j tylko było 
p o trzeb a; funkeyonu je on po dziś dzień dosko­
nale, choć b y ł staw iany bardzo pospiesznie i 
całkiem  bez planu i kosztorysu, na w łasny ra ­
chunek  Jezuitów .

Że nie tru d n eu i było zadaniem  taką bag rte lę  
-y k o n a ć  bez p lan u , to ła tw o pojąć, ale na dzie­
ło  tych  rozm iarów  ja k  wodociąg krakow ski, p la­
ny są n iezbędn ie p o trzeb n e , choć nie tak szcze­
gółow e, jak  oznaczają norm y w iedeńskie, które 
n - P- w ym agają zdjęcia terenu  z natury  n a  ska­
lę  1 do 1000, z oznaczeniem  wszelkich n u m e­
rów  katastr. parcel i podaniem  ich w łaśc ic ie li; 
tak i kosztow ny plan  zastąpi w zupełności w ryso­
w an ie  trasy  w odociągow ej do map katastra lnych , 
k tóre są robione na skalę 1 do 2880, a w ystar­
czy n ie  tylko n a  w ykonanie ro w u , k tó rym  się 
poprow adzi ru ry  czyli syfony, ale i d la kom isyi 
ekspropryaey jnej przy  żaku pnie lub oszacow aniu 
g ru n tó w , do przym usow ego w yw łaszczenia w ra- 
z le . gdyby  gdzie nie przyszła do skutku  dobro 
w olna ugoda. P rzeszło  40  kilom etrów  rowów i 
ru r  rosztować będzie co najm niej 1 */# m iliona 

więc p lan , w ed ług  horm  w iedeńsk ich , sa ­

m ych tylko rowów kosztow ałby przeszło  1 0 .0 0 0  
złr. w. a. Tę sum ę m ożna oszczędzić ca łk iem  bez 
obawy, że wodociąg n.e będzie dobrze w y k o n a­
nym .

Z resztą na wodociąg regulicki istn ieją  ju ż  
szczegółowe plany, w ypracow ane przez pana in ży ­
n iera Św ierzyńskiego; badałem  je jako członek 
podkom isyi techniczno-san itarnej, wraz z p. prof. 
B ortn ik iem , ściśle i dokładnie, celem  orzeczenia 
o technicznej w ykonalności p ro jek tu  reg u lick ie­
go, i przyznaję, iż z przy jem nością m ogliśm y i 
m usieliśm y oba potw ierdzić, i i  te plany, z wiel­
ką s ta rannośc ią  i sum iennością , oraz z g ru n to ­
w ną znajom ością rzeczy są w ykonane; te więc 
p lany  będzie tylko trzeba uzupełnid, tu i owdzie 
w edług potrzeby przerobić, a w ysta rczą  w tedy 
najzupełn ie j dla budowy.

A by zaś te plany celowi jak najedpow iedniej 
uzupełn ić  i p rzerobić , trzeba przedew szystk iem  
oznaczyć stanow czo najlepszą trasę . To n ie może 
być zadaniom kom isyi wodociągowej, lub ja k :e- 
goś przedsięb iorcy , bo tenby  tylko obrał trasę  
najdogodniejszą dla siebie, a każdy przedsiębior­
ca obrałby in n ą  —  lecz s ta łą  trasę  ustanow ić 
może i pow inna jedyn ie  kom isya, złożona z silku 
dośw iadczonych inżynierów , która, przechodząc 
p u n k t za punk tem  ca łą  trasę  i orzekając zaraz 
n a  m iejscu, ja k u  zm iany są potrzebne lub  pożą 
dane i sr jaki sposób mają być przeprow adzone, 
daje podstaw ę do osta teczaego  w ykończenia planu. 
Zaproszenie wiec n. p. pana inżyniern  F ry d ry  
cha, który już zna p ro jek t w odociągu regu lick ie­
go i k ilku  in n y c h  zaw odow ych prak tycznych  te­
chników , inżynierów , nie budow niczych, celem 
kom isyonalnego ustanow ienia trasy, uw ażałbym  
za rzecz o w iele piln iejszą niż zw oływ anie p rzed ­
siębiorców  n a  tę  budow ę, k tórym  naw et jeszcze 
nic stanow czego pokazać i pow iedzied n ie  można, 
s k tórych n igdy nie zabraknie, bez zwoływani® 
w gazetach  polskich, niem ieckich, francusk ich , 
ang ielskich  a naw et ch iń sk ic h , skoro tylko będą 
p ieniądze.

Ju ż  obecnie w iększa liczba przedsiębiorców  
czeka tu  n a  c h w ilę , gdy będą m ogli w ystąp ić, 
u trzym ując na n re jsc u  sw oich agentów , zastęp­
ców i faktorów .

bów nocześn ie  z zaproszuniem  inżynierów  na 
ko misy ę Jo  oznaczenia i zrektyfiko wania s ta ­
nowcze; trasy, w ypadałoby podać do w ładz do­
tyczących o udzielenie m iastu  praw a eksproprya- 
cyi g ru n tó w  pod wodociąg

Skoro tylko taka ad hoc zaproszona kom isy a 
techn iczna zgodzi się ostatecznie n a  tę  lub  ową 
trasę i oznaczy pożądane i potrzeb ne zm iany i 
Popraw ki w istn iejącym  planie, to pan in ży n ier 
Sw ierzyński w ykona plan, k tórem u z pew nością 
nic już  zarzucić nie będzie mużna, i k tó ry  bę­
dzie w zupełności odpow iadał w szelkim  potrze­
bom i wym ogom .

P o l e c a m  w i ę c  j a k  n a j r y c h l e j s z e  
z w o ł a n i e  t a k i e j  t e c h n i e z n o - i n ż y -  
n i e r s k i e j k o m i s y i ;  p o r u c z e n i e  p a n u  
i n ż y n i e r o w i  Ś w i e r ż y  ń s  ki  e m u  w y p r a ­
c o w a n i a  a w ł a ś c i w i e  z r e k t y f i * o w a u i a  
p l a n u  w e d ł u g  w s k a z ó w e k  i o r z e c z e ń  
k o m i s y i ,  a z a r a z e m  w y r o b i e n i e  u 
w ł a d z  p r a w a  e k s p r o p r y a c y i  g r u n t ó w  
p o d  w o d o c i ą g  p o t r z e b n y c h .

I I .  Z w aży w szy , iż pow iększenie wodociągu 
stan ie  się z czasem  koniecznem , a j e d y n i e  
n a j o d p o w i e d n i e j s z e r a  n a  t e n  c e l  b y ­
ł o b y  p o ł ą c z e n i e  ź r ó d e ł  c z a t k o w -

c k i c h  z w o d o c i ą g i e m  r e g u l i c k i m ,  
z powodu znacznej ilości znanej dobrej wody, 
i  ̂ pozostaw ienia wodociągom ’ krakow skiem u na 
w ieki cechy  wodociągu źródlanego, w y p a d a  
ł o b y  p o l e c i ć  k o m i s y i  t e c h n i c z n o  
i n ż y n i e r s k i e j  i p a n u  Ś w i e r ż y  l a s k i e ­
m u  u w z g l ę d n i e n i e  w p l a n i e  t e g o  p o ­
ł ą c z e n i a ,  c h o c i a ż b y  o n o  n a s t ą p i ć  
m i a ł o  n a w e t  d o p i e r o  p o  c a ł k o w i t e j ,  
l u b  c z ę ś c i o w e j  a m o r t y z a o y i  k a p i t a ł u ,  
n a  w o d o c i ą g  w y d a n e g o .

I I I .  Zważywszy, iż woda źród lana, prow adzona 
kanałam i, czy to betonow em i, czy m urow anem i, 
do k tó ry ch  pow ietrze musi m ieć przystęp, traci 
swe uajcenniejsze chem iczne i fizykalne w łasno ­
ści, staje się prze: uby tek  kw asu węglowego 
m dłą i n iesm aczną do picia, zm ien ia  często swą 
tem pera tu rę , jodnem  słow em , staje się z dobrej 
wody źródlanej wodą rzeczną, nie dającą już  
naw et zupełne j gw araucyi ze Względów zd ro ­
w otnych, p o l e c a m  z a s t ą p i e n i e  p r o j e  
k t o w a n y c h  w p l a n i e  k i l k u  t y s i ę c y  
m e t r ó w  b i e ż ą c y c h  k a n a ł ó w  s y f o n a ­
mi ,  c e l e m  z a b e z p i e c z e n i a  m a s t u  n a  
z a w s z e  d o b r e j  w o d y  ź r ó d l a n e j .  P r o ­
jek tow ano bow iem  kanały je d y n ie  d la  tego, aby 
zm niejszyć sum ę kosztorysową, by nie p rze s tra ­
szała ; dziś już  n ie  m oże i n ie  pow inno się  roz­
chodzić o zm niejszenie kosztorysu, lecz o jak 
najlepsze w ykonanie wudociągu, a zm iana kana­
łów  n a  syfony n ie  spow oduje jeszczo bynajm niej 
przekroczenia uchw alonej przez B adę m iaaia na 
w odociąg sum y 2 1/* m ilionów. Z resztą kanały 
pociągnąćby m ogły  za sobą z czasem  przeróżne 
bardzo przykre następstw a, jak  a . p. zatkanie 
wodociągu przez algi i t. p ., k tórych  co n a ­
stępstw  un ik n ie  się zupełn ie , zaetępając p ro je ­
k tow ane kanały syfonam i.

IV. Zważywszy dość znaczne oddalenie g łó ­
w nego zbiornika od m iasta  i choć w ystarczające 
ale wcale nie zby tn ie  ciśn ien ie hydrau liczne w 
ru rach , luzprow adzających w odę po m ieście, s łu ­
szn ie obaw iać się m ożna, i i  w pew nych  dn ia 
godzinach, podczas n i.|w iększego pobierania wody 
z wodociągu, wyższym p ię trom  dom ów  takowej 
zabraknie , bo do n ich  nie dojdzie, z powodu 
zm n iejszen ia  się c iśn ien ia  w ru rach , p o l e c a m  
z a t e m ,  c e l e m  u r e g u l o w a n i a  i u s t a l e ­
n i a  c i ś n i e n i a  d l a  z a b e z p i e c z e n i a  w y ż ­
s z y c h  p i ą t r ,  w y k o n a ć  b u d o w ę  d r u ­
g i e g o  m a ł e g o  z b i o r n i k a ,  c h o ć b y  n a  
1000 do 1500 m e t r ó w  s z e ś c i e n n y c h  
o b j  ę t o ś c i ,  n  a W a w e l  u, k t ó r y  s i ę  k a ż- 
d ą n o c  n a p e ł n i .  Z b io rn ik  taki wyda, szcze­
gólnie przy pow iększeniu się m .osu., n ieocen ione 
korzyści, tak  iż ja go uw ażam  n ie tylko za wielce 
pożądany, ale naw et za n iezbędnie na przyszłość 
po trzebny, a n a  teraz bardzo pożyteczny. Ź niego 
m ałym  m oiorem  gazowym , nie przenoszącym  siły  
dw óch koni, b-><lzie m ożna zaopatrzyć wszystkie 
budynki n a  W aw elu w wodę na wszystmich 
pię trach .

V. Zważywszy, iż Bystem cyrku lacyjny je s t 
p rzy  rozprow adzaniu wody po m ieście n iezaprze­
czaln ie najlepszym , bo nie dopuszcza w żadnym  
punkcie s ta g n ac ji wody, u trzym ując ją  w ciąg łym  
ru ch u , zważywszy, iż plan istnieją* y sieci ru r  
m iejskich w odociągow ych nylko częściowo dotąd 
się do tego stosu je, a wcale niedustateuanie 
uw zględnia rozwój miasta, p o l e c a m  w y p r ą  
c o w a n i e  c a ł k i e m  n o w e g o  p l a n u  n a  
r o z p r o w a d z e n i e  w o J y  p o  m i e ś c i e  w e -

Obruek maKowany w ałońou

przez

S E W E R A .

u (Ciąg dalszy.)

W ilhelm  pow iedział w szystko o s o b ie , nie 
sk łam ał ani jednego  w yrazu. Z bocznej k ieszen i 
g ranatow ej żakiety w yjął p u g ila re s , w ydobył 
z niego książeczkę kasy oszczędności cieszyń­
skiej i podał m atce, k tó ra  ją  p rzeczy tała  M a- 
gdusi.

— Znam  swój fach —  odezw ał się pew ny te ­
go, co mówi i byle troszkę grosza, m ożnaby 
Jyć uczciwie i do m ajątku przyjśd. P an i mówi 
żem żU trafił. M nie się zdaje, że dobrze, j żeli 
s ‘ę tylko spodobałem  p ann ie  M agdalenie.
L — A leż tu  nie m a mowy o podoban iu  s ię !  — 

p rzerw ała  m atka.
—  Jest, p roszę pan i — odparł W ilhelm . — 

Bo jeżeli się spodobałem , to b racia p o m o g ą  zo­
stanę m ężem  panny  M agdaleny, in te re s  otw orzę.

I  znowu pochylił się ku m atce, ca łu jąc  jej t łu ­
stą, szeroką, opaloną rękę, a n as tęp n ie  pochw y- 
ustach ^ ftSdu8i> długo ją  trzym ał p r -/

Gorącem wylaniem swych uczuć atanowczo 
zdobył serca kobiet.
, T* Badzić się  inusi i zawsze coś u radzi —  za­
o rała  głos m atka. -  Oboje jesteściu m łodzi, zd ro ­
wi, dacie sobie radę. Poniew aż M ag Ju s.a  wpa-

a panu  w oko i w lazła do serca, 10 m ożesz by- 
nów W dom u, poznacie się, a ja  do sy-

W ilhelm a K um lera uznano  tedy  za u rzędow e­
go konkuren ta  panny M agdaleny.

IV .

r Biała, d. 23 go maja 188. .
„K ochani synowie.

„Jakeście  siostrę  w aszą w ypraw ili z pow rotem  
do dom u, tak i szczęśliw ie w róciła. A te raz  do­
noszę wam, jako jej się trafił konkuren t, cz ło­
wiek m łody, rosły, bardzo przystojny, b runet, 
noBi się porządnie, że nie pow iem  elegancko. Cy­
linder, laska ze zło tą gałką, sygnet n a  palcu  i 
zegarek. M a w łasnego m ajątkn w szparkasie eiei- 
szyńskiej trzysta  p ap ie rk ó w ; pisuje w urzędzie, 
a je s t uczonym  piekarzem .

„Jako uczony piekarz, pojąwszy M agJzię, p ra­
gn ie założyć in te res  i dom  na p iek arn ię  p rze ­
robić. T rzysta  papierków, k tó re  m a, mówi, że 
mało —  a gdy bracia zjedli dom , to pow inni te ­
raz  M agdzi dać trzyBta p ap ie rk ó w ; sześćset w y­
sta rczy  . M oi synow ie, skalkulujcie całą rzecz do 
brze P ra w d ą  jest, jakoście dom  n a  edukacyę 
zjedli. M agdzia sierota, m n ie  siły  opuszczają, po 
schodach  ledw o nogi dźw igam . C hłopak porzą­
dny, M agdzi się  spodobał. A bo pożyczcie, abo 
się złóżcie, bo losu dziew czynie zawiązywad się 
nie godzi. To byłoby już paskudnie, siostrę i 
m nie bez po ra tunku  zostaw iać, kiedyście z domu 
w szystko w yciągnęli.

„A  tak  ja  się przy córce uchow am , zięć m nie 
b id z ie  szanow ał. Teraz, gdy wchodzi do pokoju, 
czapkę zdejm uje i cału je m nie w rękę. Będę so­
bie spokojnie w sk lep ie  siedziała , pończochę ro ­
biła, tow ar sp rzedaw ała  i kawę piła.

M agdzia m ó w i, że szczęście jej trzym acie 
w ręk i a że je s teśc ie  bogacze, to siero ty  i m nie 
nie opuścicie.

„Posyłając wam matczyne błogosławieństwo, 
ściskam was obu, E w cię  pozdraw iam .

Elibieta, m atka.
„ P s . M ów ię wam, a nie od dziś przecie żyję 

na świecie, ten  uczony piekarz praw dziw y pa­
nicz".

N a trzeei dzień p roboszcz odeb ra ł lis t m atki,

p izeczy ta ł go i w w ielkim  gniew ie rzucił. P rz e ­
szed ł się parę razy po pokoju, podniósł rzucony 
papier, p rzeczy tał raz jeszcze, zmią] w ręk u  i 
zrobioną kulę z gw ałtow nością c isnął o ziem ię.

— P an ic z !  —  zaw ołał — panicz 1 — pow tó­
rzy ł szydersko —  błazen, kiep, osieł, d u re ń ! .. .  
J a  ci pauiczu w szystkie kości połam ię! J a  ci dam  
mięszać się  w niesw oje rzeczy! J a  cię, pan iczu, 
nauczę ro zu m u , ja ci pokażę, kto zjadł dom , ty 
uczony p ie k a rz u !

O tw orzył okno.
— W ałek 1 —  krzyknął gw ałtow nie — zaprzę­

gaj natychm iast.
W ałek w padł do stajni. L ub ił jeździć.
W  dziesięć m inu t bryczka zaturkotała  po k a ­

m ieniach d z ied z iń ca ; do pokoju proboszcza w pa­
d ła gospodyni — chuda, wysoka, sm agła na tw a­
rzy b runetka .

— Ju ż  jegom ość je d z ie ? —  wołała energ iczn ie  
ostrym  g ło se m .

— Ja d ę  —  odpow iedział tonem  spokojnym , za­
k raw ającym  us stanowczość.

— Siano w kopach inożeczekać... p raw d a? ...— 
a w wielkim palcu u nogi bga m nie już od wczo­
raj. A le co to szkodzi! Jegom ość p o w ie : „N iech 
sobie żga". Jak  lu n ie  deszcz i zgnoi s ia n o , na 
zim ę nie będzie byd łu  co do pyska włożyć, mle 
ka ani k ro p li , m asła n ic , to w tedy i ja odpo­
w iem  jegom ości: „N ibch żga“ .

—  M uszę , — rzek ł łagoJn ie  proboszcz.
Stanowczość jego zm ien iła  się powoli w prośbę

i pokorę.
— Co to m uszę? —  odparła gospodyni. — 

M u szę , n ie  m u sz ę , siano pierw sze nad wszelkie 
m usy. T en ła jdak  W a łe k , onby tylko n a  koźle 
siedział.

— Moja p an i... — zaczął jegomość
— Co to pani ? J a  nie p a n i , ja  sobie zw ykła 

g o sp o d y n i, a że nie dam  jegom ości m arnow ać 
jego d o b ra , to jak ten  Bóg wielki n a  niebie!

W yszła , trzaskając drzw iam i i w tej ch w -i na 
dziedzińcu rozleg ł się ostry  głos, wzywający W al

k a , aby odjeżdżał . za łoży ł konie do wozu. Boz- 
kazov,i tem u tow arzyszyły  rozliczne p rzym io tn i­
ki , określające usposobienie i charak te r W alka.

Jegom ość po burzy och łód ł i p rzyszed ł do p rze­
k o n an ia , że należy naprzód załatw iać w łasne 
spraw y, skończyć z s ia n e m , a dopiero  później 
zabrać się do siostry  i pan icza piekarza.

N a w spom nienie piekarza oczy jbgcm ości na­
bierały  złowrogiego blasku , a palce zaciskaiy  się 
w pięście.

— D ziew czyna, jak każda dziewczyna, g łu p ia  
i n ic  więcej. Ale m atka, żeby pozwalać na te 
b łazeństw a i pow tarzać nam  w liście skarg i u- 
czonego piekarza.... Z jedliśm y d o m ? .,. J a  cię Da- 
uczę I . ... Tak go dobrze zjedli m atka z oicem  
Mag Jzia, jak i m y !

N i p an k u  z odkry tą g łow ą w białej p łć tn ian - 
ce ukazał się ro sły  chłop. M inę m ia ł pokorną, 
oczy w ystraszone Zobaczył go przez okno je g o ­
m ość i w yszedł.

—  M ichał ? i czegóż to znowu ?
—  G ospodyni kazali mi z wygonu zająć kro­

wę , —  odparł M ichał.
— C hciałeś pow iedz ieć : z pszenicy.
—  Może jeden  kłosik uszczypnęła.
—  Bodaj cię z tw oim  jednym  k ło sk iem ! . . •

Idź do g o sp o d y n i, ona tu  rządzi.
— Gdzie baby rzą d zą , pociechy m ało, — ode­

zwał się chłop frasobliw ie.
— Ile  kazała zapłacić &a szkodę? — spytał 

ksiądz.
— Coś pono papierka, — odparł M ichał.
— W idzisz, że nie o je d e n  kłosek chodzi.
— Zkąd tu  wziąć pap ierka, gdy  człek nie m a 

grajcara  przy d uszy?
M ichał d rap a ł się w g ło - ę .
  Zkąd w ziąć? —  pow tórzył jegom ość i za­

m yślił się. — ■» ci poradzę.
C h ło p ' spojrzał ciekawie.
—  W iesz gdzie Zalasow a?
—  Jeszczebym  o Zalasow ie nie w iedział!

 K rowę p u sz cz ę , & za to polecisz m i i  l i ­
stem  do brata w ZaUsowej.

— Polecę — zaw ołał M ichał u radow any.
Jegom ość w padł do pokoju, zasiadł p rzy  b iu r ­

ku i p is a ł :
„K ochany b rac ie!

„Czekam  na ciebie W ybierz się na parę d n i .  
Dziś w nocy iedziem y do B iałej. Dzieją się tam  
okropności. Ja k iś  uczony p ie k a rz , panicz i b ła ­
zen, chce się że..ić z M agdusią.... M yśm y we 
dw óch zjedli dom  i m am y m u oddać to, cośm y 
zjedli. S łyszysz ? m am y je m u , piekarzow i , od­
dać to , cośm y z je d l i . .  J a  mu o d d am !...

„Śpiesz się, — m ożem y przyjechać za późno 
i tego się bo.ę. M atka dla tego, aby siedzieć w 
s k le p ie , sp rzed aw ać, g aJs z kum oszkam i i p ić  
k a w ę , poLa dziew czyuę do p ie * a n a . M« o y « , 
przecież m y do Krzeeh& jeszcze ży jem y! U całuj 
E wcię siarczyście, siadaj na wózek • przyjeżdżaj 
Po k o lac ji i m ałej party jce z w ikarym  ruszym y 
w drogę.

„P ozdraw ia cię
Twój b ra t ksiądz Ludwik. “

L ist złożył, w sunął do koperty , zak le ił i za­
adresow ał.

M ichał czekał n a  ganku.
— Dobrze mój je g o m o śc iu n iu , pójdę do Za- 

lasow ej, ale k ro w a ?
P o w ie d z , n iech  ci n atychm iast w ypusz­

czą.
—  To już  proszę jegom ości — pocałow ał go 

w rękę , —  sam um u przykazać gospodyni.
—  N ie w iem  gdzie ona je s t, —  tłom aczył się 

ksiądz.
— Idzie na łąkę —  szepnął, w skazując ręką.
—  N iech  sobi< id z ie , — pow iedziałj rów nież 

cicho ksiądz. — Kluczów z sobą n ie w z ię ła?
— Kto ją  tam  w ie 1 —  o d p arł M ichał.

(D . c. n )
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d ł u g  s y s t e m u  c y  r k u l  a c  y j  n e g o ,  j a k i  
w s k a ż e  k o m i s y a  t e c h n i c z n a ,  d o  o z n a ­
c z e n i a  s t a n o w c z e j  t r a s y  z w o ł a n a .  P o d ­
niesie w praw dzie to trochę ' kosztorys, ale pow ta­
rzam , że oszczędności robić nie wolno kosztem  
doskonałości wodociągu, bo co się teraz złego 
zrobi, na zawsze złem  pozostanie.

T opograficzne położenie m iasta  K rakow a u ła­
tw ia bardzo przeprow adzenie system u cyrkulacyj- 
nego, w yobraźm y sobie bow iem  jeden  pierścień  
rur, okalający ry n ek , d rugi p ierścień  okalający 
p lan ty , a trzeci, przy daw nych w ałach  fortyfi­
kacyjnych i te  pierścienie, w szystk iem i ulicam i 
po łączone ruram i ze sobą, a m am y idealną sieć 
ru r, rozprow adzających wodę na całem  tery toryum  
m iejskiem  system em  cyrkulacyjnym , bez możli­
wej stagnacyi wody.

VI. Zważywszy, iż kwestyę finansow ą w ypada 
zupe łn ie  oddzielnie trak to w ać, n ie  łącząc jej 
w cale z kw estyą w ykonan ia wodociągu, w ypada 
ty lko jeszcze zastanow ić się nad te rn : „ J a k i  
s p o s ó b  b u d o w y  p r o j e k t o w a n e g o  w o ­
d o c i ą g u  ( w ł a s n y  z a r z ą d ,  —  g e n e r a l ­
n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o ,  —  l u b  c e n y  j e ­
d n o s t k o w e )  o d p o w i a d a ł b y  n a j l e p i e j  
i n t e r e s o m  m i a s t a  p o d  w z g l ę d e m  f i ­
n a n s o w y m  i t e c h n i c z n y m ? "

P an  F ry d ry ch  jako  człowiek d o św u tc z o n y  p i­
sze o tern w  swej o p in ii :

„K ażdy z tych  trzech  sposubów w ybudow ania 
w odociągu m a swoje korzyśei i n iekorzyści. Je  
ie ii się w yjdzie z tego stanow iska że wodociąg, 
k tórego  części leżą pud ziem ią i z tegu powodu 
nie ła tw e są do kontroli i n ie  aą w p ro st dostępne , 
ty L o  w tenczas odpow iedzieć może trw ale  zad a­
niu, jeżeli zostanie w ykonany jak  n a js ta ran n ie j 
i z najlepszego m ateryału , to najlepiej, w ed ług  
poczynionych gdzieindzie j dośw iadczeń, oraz z 
zastrzeżeniem  św iadom ego rzeczy i su m ien n eg o  
k ierow nic tw a b u d o w y :

„1. M ateryały  z m ałem i w yjątkam i sam em u n a­
być, zbadać . rozdać po sta łych  cenach  poprze­
dnio oznaczyć się m ających, w m iarę potrzeby, 
pom iędzy przedsiębiorców , zobow iązując ich., zeby 
przy  budowie używali jodynie m ateryałów  w ziętych 
od gm iny.

„2. Ź ród ła ująć we w łasnym  zarządzie.
„3. N a w ykonanie in nych  części w odociągu 

rozp isać publiczną licytacyę i rozdać albo podług 
cen  jednostkow ych i w ym iaru, albo za ryczałtem  
je d n em u  lub kilku  przedsiębiorcom .

„ W o b u  jednak  razach m usi stanow ić podstaw ę 
k o n trak tu  projekt, we w szystkich szczegółach 
stale określony, oraz kosztorys, s ta ran n ie  opraco­
w any, z oznaczonem i p rzep isam i budow y, a za 
rząd m iasta ma w każdym przypadku zastrzedz so­
bie w pływ  na w ykonanie, jak  rów nież n ieustanną 
kontrolę nad budową.

„C hociaż bow iem  oddanie całego dzieła je d n e ­
m u ogólnem u przedsiębiorcy  byłoby może ko­
rzystne  dla zarządu  m iejskiego, którego p o stan o ­
w ienia są skrępow ane słusznem i w praw dzie, lecz 
dużo czasu zabierającem i form alnościam i, to p rze­
cież należy uw zględnić, iż z n a tu ry  rzeczy p rzed  
siębiorca dążyłby w łaśnie usiln ie  do tego, aby 
p rzy ję te  na siebie zobow iązania w ypełn ić ile 
m ożności tanio, ale n ie  tak dobrze jakby nale­
żało, dbając o sta ranność , przy budowie w odocią­
gu  szczególniej po trzebną, o tyle, o ile  to 'e s t 
konierznem .

„R ów nież co do uzyskania kap ita ła  n ie  m a m iasto 
powodu, przy dzisiejszej sposobności dostan ia pie­
niędzy na m ały p ro c e n t, uciekać się do k redy tu  
jednego  ogólnego przedsiębiorcy".

W  zupełności podzielam  te zapatryw an ia pa­
na in ży n iera  F ry d ry ch a  na kw estyę w ykonania 
dzieła, w ychodząc z tego stanow iska, że to , co 
m D zar j ić  przedsiębiorca, pow inno zarobić m ia­
sto, k tó re  się dziś nie obawia — pow iększenia 
gazowni i rozszerzanie sieci ru r  gazow ych, w y­
m agających rów n ie  szczelnego i sta rannego  u ło ­
żen ia , jak  wodociągowe, pod w łasnym  w ykony­
w ać zarządem , n ie  szukając do tego obcych p rze d ­
siębiorców  ; — budując więc w odociąg pod w łasnym  
zarządem , będzie się m iało w ykonanie bezw arunko­
wo lepsze i staranniejsze , gw arancyę w iększą i kon­
tro lę  budow y łatw iejszą, lecz, że to  ju ż  n ie  je s t 
kw estyą czy sto -tech n iczn ą , pozostaw iam  ‘ zatem  
rozstrzygnięcie, jak i sposób w ykonania będzie na j­
odpow iedniejszy, kom isyi w odociągowej, ew en tu ­
aln ie św ietnej Kadzie m iejskiej.

M am y więc dziś błogą nadzieję, iż Kraków 
będzie posiada ł wodociąg ź ró d la n y ; zaw dzięczam y 
to p. drow i L uto  tańskiem u, k tó ry  w skazał źród ła 
regulickie i czatkowickie dla w odociągu k rako­
wskiego g łów nie zad żelaznej woli, licznym  za­
biegom  . niezm ordow anej pracy re te re n ta  kom isyi 
w odociągow ej; teraz ty lko to je d n o  pow inniśm y 
m ieć życzenie, aby ten  w odociąg ja k  na jsp iesz­
n ie j, jak  najlepiej i jak najtan iej zosta ł w ykona­
nym , to m nie powodowało w ypow iedzieć tych kilka 
uw ag tech n iczn y ch , dopóki n ie  byłoby na to za 
póź io. D otąd om awiano więcej część teoretyczną, 
h ig ien iczną i zasadniczą sp raw y  wodociągowej, 
nadszed ł nareszcie czas, że i tech n icy  m ogą 
w niej stanow czy g łos zab ie rać ; uczyniłem  więc 
to, choc już nie je s iem  jak za daw nych czasów, 
techn icznym  konsulen tem  kom isyi w odociągow ej, 
lecz z prostego obow iązau, jako K rak o w ian in  
i jako technik , aby nie b y ł darem nie  stracony 
rok c z a s u , gdyż uw zględnien ie po ruszanych  
kw estyj ją s t nader ważue, a zarazem  naglące.

W. Kołodziejski.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 25 Upea.

B ajecznie wysokie sum y, uchw alone p rzez  de- 
legacye w spólne na a r m i ę  s t a ł ą ,  w chodzą o- 
b en ie  w użycie, sku tk iem  sankeyonow ania tych  
uchw ał przez cesarza. Rów now aga budżetow a, 
do k rórei doszedł g ab in e t Taaffego, kosztem  w y­
tężeni j  w szystkich s tru n  podatkow ych do o s ta ­
tecznie najw yższego naprężenia, narażoną będzie 
n ie ch y b n ie  uż w n iedalekiej przyszłości na zw i­
chnięcie, gdyż m e ulega w ątpliw ości, że wy­
datki na arm ię, k tórej organizacyę w m yśl n o ­
wej ustawy w bieżącym  roku rozpoczęto, zw ię­
kszać się musz^ rok rocznie w m iarę zw iększania 
się k o n ty n g e n tu  rek ru tów , rezerw  uzupełn ia ją­
cych, ob rony  krajów ej i t. d. M iejm y w ięc wszel­
ką nadzie ję , że adm in .s tracya skarbow a obdarzy 
nas  zw iększeniem  któregokolw iek z tak  znako­

m icie obm yślanych podatków , lub w ym yśleniem  
nowego.

W  tym  roku na organizacyi wojskowej zyskuje 
Galicya tyle p rz y n a jm n ie j, że J a r o s ł a w  i 
P r z e m y ś l  dostaną znacznie siln iejsze , niż do­
tąd, garn izony .

Z  Austro- Węgier.
D r. K a r o l  J a e g e r ,  radca m in iste rya lny  w 

prezydyum  m in iste rstw a, m ianow any z o s t a ł ,p r e ­
z y d e n t e m  Ś l ą s k a .  Nowy p rezyden t Śląska 
p rzeby ł taką sam ą karyerę urzędniczą, jak  jego 
poprzednicy  m argr. B ac  q u e b e m i hr. M e r -  
w e l d t  i jak się o nim  półurzędow y dz ien n ik  
w iedeński wyraża, „s ta ł zawsze zdała od wszel 
kiej akcyi stronn ic tw ." T en  sam  dzienn ik  tw ier 
azi, że dr. J a e g e r  uchodzi za w ielkiego znawcę 
austryaekiego praw a adm inistracy jnego . P racując 
w gabinecie Taaffego m iał sposobność zaznajomić 
się ze stosunkam i krajów  o m ięszanej ludności i 
dla tego pad ł obecnie w ybór n a  niego, gdy się
0 obsadzenie posady p rezyden ta  na Śląsku rozcho­
dziło.

W czorajsza Wiener Allg. Ztg. podaje wiado 
mość, za k tó rą  „ b i e r z e  w s z e l k ą  o d p o w i e  
d z i a ł  n o ś ć " ,  że n a  jed n em  z kom isyjnych po­
siedzeń delegacyi austryackięj w ystąpił del. H  e 1- 
f e r  t  i t o w. z form alnem  żądaniem , aby A ustro 
W ęgry poczyniły kroki, c e l e m  z w r ó c e n i a  
R z y m u  p a p i e ż o w i .  N a  to odpow iedzieć 
m iał K a l n o k y ,  iż uczyn ien ie  zadość tem u  żą­
daniu  byłoby jednoznacznem  z w ypow iedzeniem  
W łochom  w ojny. W  komisyi jed n ak  uchwalono, 
aby w urzędow em  spraw ozdan iu  kom isyjnem  nie 
rob ić  w zm ianki o tern żądaniu.

Z pow odu doniesienia w ychodzącego w W ie­
dn iu  dziennika Beiehswehr o użyciu w bliskiej 
przyszłości auatryackich instruk to rów  w arm ii 
bu łgorsk ie j, dow iaduje się  Fremdeńblatt ze strony  
auten tycznej, że w kołach decydujących nic nie 
w iadom o o podobnym  zamiarze B ułgaryi.

P rzygotow ania około zaprow adzenia austrya- 
ckiej R a d y  p r z y b o c z n e j  d l a  s p r a w  c ł o -  
w y c h są ukończone Rada będzie zaprow adzoną
1 zacznie fungować już od p tezą fk u  roku przy­
szłego. A poniew aż w przyszłym  roku rozpoczną 
się rokowania o zaw arcie now ych trak ta tów  h a n ­
dlow ych z w iększą częścią państw  europejskich , 
przeto Rada dla spraw  cłow ych będzie m iała już 
w sam ym  początku w ażne sadanie.

Poniew aż S ł o w i a n i e  i s t r y j a c y  zdobyli 
w kuryi w iejskiej 8  m andatów  i m ogą dla tego 
w ybrać ze swego g rona członka W ydzia łu  kra 
jow ego, zam yślają w ed ług  Politik W łosi, m ający 
w iększość w Sejm ie istry jsL im , uu iew ażn ić  trzy 
z tych m andatów  słow iańskich  przem ocą, aby 
S łow ian ina n ie dopuścić do W ydziału krajowego.

U rzędow o donoszą, że dotychczasow e d o c h o ­
d y  s k a r b u  w ę g i e r s k i e g o  w bieżącym  roku 
przyniosły o 22 mil. z łr. w ięcej, n iż w tym że 
czasie w roku zeszłym

Ustawy i rozporządzenia.
Wj jdeńska gazeta urzędow a ogłasza sankcyę 

u c h w a ł  d e l e g a c y j n y c h .  W spólne w ydatki, 
r tó re  pokryć m ają w roku 1890  obie połowy 
m onarchii, wynoszą 1 2 9 ,3 5 1 .7 0 8  złr., a odcią 
gnąw szy od te j anm y czysty  doehód z ceł, po ­
zostaje do pokrycia kw ota 8 9 .6 1 7 .9 5 8  z łr. O prócz 
tego sa n k cy o u o w an o : k r e d y t  o k u p a c y j n y  
w wysokości 4 ,3 7 0 .0 0 0  z łr ., k r e d y t  d o d a t k o ­
w y  do k red y tu  na uzbro jen ie na rok 1888 w w y­
sokości 2 ,6 7 4 .0 0 0  złr. i k r e d y t y  d o d a t k o ­
w e  do budżetów na rok  1888  i 1889 w w yso­
kości 4 ,5 6 1 .3 8 6  złr. K redy ty  więc, uchw alone 
przez delegacye, w ynoszą ogółem  1 4 0 ,9 5 7 .0 9 4  
złr.

Poniew aż w ięc uchw ały  te zyskały m oc obo- 
w iązującą, p rzystępu je  a d m i n i s t r a c y a  w o j ­
s k o w a  do p rzep row adzen ia  tych  refo rm , które 
od uchw alenia tych  sum  były  zależne'.

P rzedw szyatkiem  tedy  k o m e n d a  X  k o r p u  
s u  a r m i i  p r z e n i e s i o n ą  z o s t a j  e z B e r n a  
d o  P r z e m y ś l a .  D zienn ik  rozporządzeń dla 
arm ii podaje pod tym  w zględem  następu jące  
ro zp o rząd zen ie :

„N a m ocy postanow ienia cesarskiego z d n ia  
13 m arca 1889  i u c h w a ł , pow ziętych obecnie 
przez delegacye, ustanaw ia s1 i z dn iem  1 paździer­
nika 1889 roku we środku  Galicyi n o w ą  w o j ­
s k o w ą  k o m e n d ę  t e r t o r y a l n ą  z siedzibą 
w P r z e m y ś l u ,  m ianow icie k o m e n d ę  X  
k o r p u s u ,  —  rów nocześnie znosząc b e r n e ń ­
s k i  o b w ó d  t e r y  t o r y a l n y — i p rzenosząc 
dotyczącą kom endę do P r z e m y ś l a ,  sku tk iem  
czego nastąpić m usi zm iana w odg ran iczen iu  te- 
ry toryów  I, I I ,  X, X I i X IV  korpusu. W edle 
tego korpus I  w K r a k o w i e  obejm ie o b w o d y  
u z u p e ł n i a j ą c e :  1, 13, 20, 54, 56, 57 , 93  
i 1 0 0 ; ko rpus I I  w W i e d n i u  obejm ie obw o­
dy u zupe łn ia jące : 3, 4, 8 , 49, 81, 84  i 9 9 ; 
korpus X  w P r z e m y ś l u  obwody uzu p e łn ia ją ­
c e : 9, 10, 40, 45, 77, 89  i 9 0 ;  korpus X I 
w e  L w o w i e  obw ody u zu p e łn ia jące : 15, 24, 
30. 41, 55. 58, 8 0  i 9 5 ;  ko rpus X IV  w I n n s -  
b r u c k u  obwody u zupe łn ia jące : 14 i 5 9 , ja k  
nie mniej T y r o l  i V o r a r l b e r g .  O prócz tego 
ustanaw ia się z dn iem  1 październ ika  b. r . ko­
m endę 8 dyw izyi p iechoty  w In n sb ru c k u , zno­
sząc rów nocześnie posadę g enera ła  przydzielonego 
do X IV  kom endy korpusu , i z dn iem  1 styczn ia 
1890 ro k n  ustanaw ia się kom endę dyw izyi ka- 
waleryi w J a r o s ł a w i u .

D rug ie  rozporządzenie adm inistracy i wojsko- 
Wbj dotyczy podw yższenia l i c z e b n e g o  s t a n u  
p i e c h o t y ,  s t r z e l c ó w  i k a w a l e r y i  n a  
s t o p i e  w o j e n n e j .  D zienn ik  rozporządzeń 
w ojskow ych zaw iera pod tym  w zględem  szczegó­
łow e w skazówki i postanow ienia.

Brak oficerów w armii austryackięj.
W obec zw iększenia liczebnego  s tan u  arm ii, 

w yw ołanego now ą ustaw ą wojskową, coraz d o ­
tkliw iej da się uczuć brak oficerów  zaw odow ych 
niższych stopni, n a  k tóry  uskarżają się już  obe­
cn ie  fachow e pism a wujskowe. M in is te rs tw o  woj­
ny radzi sobie osta tn iem i czasy w te n  sposób, 
że p rzy jm u je  uzdolnionych oficerów rezerw ow ych 
do służby czynnej, m iędzy k tórym i sna jdu je  się  
wiele ludzi in te ligen tnych  i n a jzu p e łn ie j n ad a ją­
cych się du zawodowej służby  wojskowej. S ku t­
kiem  znacznego podw yższenia o sta tn iem i czasy 
liczebnego  stanu  oficerów, a zm n ie jszan ia  się iok  
rocznie liczby kadetów  ze szkół w ojskow ych, u- 
c z u ł a  n a g l e  a d m i n i s t r a c y a  w o j s k o ­
w a  w i e l k i  b r a k  w  l i c z e b n y m  s t a n i e  
o f i c e r ó w  n i ż s z y c h  s t o p n i ,  k tó ry  na

wszelki sposób w yrów nać się m usi. P oniew aż 
szkoły kadeckie dopiero za parę la t wydać m ogą 
w iększą liczbę oficerów, więc na razie jed y n y m  
środkiem  do zapełnienia luk i okazuje się p o w o- 
ł y w a n i e  d o  c z y n n e j  s ł u ż b y  o f i c e r ó w  
r e z e r w o w y c h .  Ś rodek  te n  jed n ak  w tedy ty l­
ko może się okazać skutecznym , jeżeli przez czas 
sześciom iesięcznej próby, celem  u zu p e łn ien ia  fa ­
chow ych w iadom ości oficerów rezerw ow ych, — 
p r z y z n a n ą  i m  b ę d z i e  p ł a c a o f i c e r s k a  
stosow nie do szarży, gdyż b rak  środsów  u trzy ­
m ania odstraszyć może niejednego, k tó ryby  za­
wodowej służb ie chciał się pośw ięcić.

. O sta tn ie  rozporządzenia adm in istracy i w ojsko­
wej, w ydane z powodu uchw alonych  przez dele­
gacye funduszów , są początkiem  zw iększenia ar­
m ii austryackięj na stopie w ojennej, co zresztą 
najzupełn ie j odpow iada now ej ustaw ie wojsko­
wej. M in isterstw o  wojny zatem  dążyćby p o w in ­
no rów nocześnie czem prędzej do w yrów nania 
braków w liczebnym  stan ie  oficerów, k tóre z ro ­
ku na rok  w przeciw nym  razie zw iększać się 
muszą.

Zatarg Niemiec ze Szwajcaryą. Przy jard car o
Z atarg  m iędzy N iem cam i a Szw ajcaryą w szedł 

w nową fazę. U rzędow a depesza z B erny  donio­
sła, że rząd niem iecki d. 20 b. m . w ypow iedział 
Szw ajcaryi trak ta t o w arunkach  osied lan ia się i 
przyjm ow ania obyw atelstw a. T ru d n o  było przy­
puszczać, że ten  zatarg w ejdzie w taką fazę, 
zw łaszcza od chw ili, k iedy cesarz W ilhelm  w y­
raził ży czen ie . abv ten  za targ  skończył się co 
rychlej. Po ośw iadczeniu rządu  szwajcarskiego, 
że gotów je s t przystąp ić do zreform ow ania i zao­
strzen ia  przepisów  o czuw aniu nad cudzoziem ca­
m i, nastało  więcej pojednaw cze usposobienie 
przynajm nie j o tyle, o ile w yrazem  jego są dzien­
nik i. W  tern nadeszła w iadom ość o w ypow iedze­
n iu  przez N iem cy trak ta tu  ze Szw ajcaryą. P o ­
budką tego w ypow iedzenia je s t  — jak  się zda­
je —  chęć w yw arcia presyi na rząd szw ajcarski, 
aby przysp ieszy ł zapow iedzianą refo rm ę, poczem  
now y trak ta t na in n y ch  w arunkach  zostanie za­
w artym

Zapow iedziana w izyta cara — w ed ług  n a jn o ­
w szych w iadom ości — odbędzie się  w  B erlinie. 
Podróż odbędzie się  drogą lądow ą przez stacye 
gran iczne W ierzbołow -E itkuny . W ydano ju ż  po 
lecenia o przejrzen iu  całej drogi, ‘itórędy car m a 
przejeżdżać, o przygotow aniu w agonów  i o gę- 
stem  obsadzeniu  całego szlaku przez wojsko. J e ­
żeli car przy jedzie drogą lądow ą i stan ie  w B er­
linie, w ów czas pobyt jego w stolicy N iem iec po­
trw a dłużej, niż gdyby  by ł zboczył do którego 
portu z podróży morskiej do D anii. K rótka w i­
zyta w mieście portow em  w yglądałaby jak  od- 
czepne, uiszczone jedyn ie  przez w zgląd na p rze ­
pisy etykiety , jak  sp ła ta  d łu g u  przykrego, jak 
spe łn ien ie  przykrego obowiązku.

Car długo się nam yślał, nim  postanow ił oddać 
w izytę cesarzow i W ilhelm ow i. W ed łu g  dz ienn i­
ków niem ieckich  na to postanow ienie w płynęły  
w praw dzie i przedstaw ienia G iersa. ale więcej 
przedstaw ien ia  m in is tra  skarbu  W yszn iegradzk ie- 
go, którem u udało  się  przekonać cara, że o dda­
n ie  d łużnej w izyty w płynie łagodząco n a  uspo­
sobienie św iata finansow ego, że budząc w nim  
nadzieję pokoju zachęci go do uazia łu  w w iel­
kiej operacyi finansow ej, jak ą  rząd dawno p rzy ­
gotow ał.

O zapow iedzianej w izycie cara w szystkie dzien­
n ik i n iem ieckie piszą bardzo chłodno. Voss. Ztg. 
pisze m iędzy in n e m i: „N ie m ożem y n aw et p rzy ­
puszczać, że car k iedykolw iek m yślał n ie  w ypeł­
n ić p rostego  p rzep isu  g rzeczn o śc i, albo się od 
jego spe łn ien ia  w ykręcić. D latego uw ażam y za 
n iestosow ne o postanow ieniu  cara co do oddania 
w izyty pisoć jakby  o z d a rz e n iu , k tóre w całych 
N iem czech  pow inno w yw ołać radosne zadow ole­
nie i uchodzić za rękoim ię spokoju. W ed łu g  n a ­
szego m niem ania sp e łn ien ie  p rzep isu  prostej 
grzeczności n ie  upow ażnia bynajm nie j do w y­
snuw ania  jakichkolw iek wniosków o zm ianie sy- 
tuacy i" .

Podobn ie  ch łodno pisze Borsen-Courier: „C ar 
stanąw szy w N iem czech <W na tu  tego uszano­
w ania, jakie się należy gościowi cesarza, takiego 
u szanow an ia , jak ie  sk ładano  naszem u cesarzowi, 
kiedy b y ł gośoiem cara. A toli tok polityki euro- 
p esk ie j nie u legnie żadnej zm ianie tak samo, 
jak  nie zm ien ił się po wizycie cesarza w P e te rs ­
b u rg u " .

Wybory do rad generalnych we Francyi.
W  oczekiw aniu  pow szechnych  wyborów  do 

parlam en tu , B ou langer będzie m ógł ubiegać się 
tym czasem  i to legalnie, o m anifestacyę plebi- 
sc y ta rn ą  podczas w yborów  do rad generalnych . 
M ów im y l e g a l n i e ,  poniew aż ustaw a przeciw ko 
w ielokro tnym  k an dyda tu rom  nie odnosi się do 
in n y c h  w yborów , ja k  tylko do wyborów posel­
skich, a z d rug ie j s tro n y  don iesien ie  d z ien n i­
ków, ja k o b y  w  sobotę B oulanger i w spółobw i­
n ien i m ieli być pozbaw ieni p raw  obyw atelskich , 
a w ięc i p raw a wyborczego, okazało się  bezpod- 
stew nem . U chw ała, k tó rą  pow ziąć m a w sobotę 
try b u n a ł s tan u , ustanow i tylko ponow ny dziesię­
ciodniow y te rm in  i dopiero po up ływ ie  tego te r­
m inu  m oże być orzeczonem  zaw ieszenie obywa 
telsldch p raw  sądzonego zaocznie B oulangera . — 
T en  ponow ny te rm in  up łyn ie  dopiero 6 s ie rp p 's , 
a w ybory do rad  genera lnych  m ają się odbyć 
jak  w iadom o w przyszłą niedzielę t. j. 28  l>pca. 
B ou langer będzie wówczas jeszcze w yb ieralny  i 
nazw isko jego m ogłoby legalnie w yjść z u rn  w 
18 ok ręgach  w yborczych

R ep u b lik an ie  w szelkiem i sposobam i s ta ra ją  się 
przeszkodzić tem u, gdyż wiedzą, że tak i częścio­
wy p leb iscy t nie pozos ałby bez w p ływ u  na o- 
gó lny  nas tró j w yborców  a w ięc m ógłby  się od­
bić na w yniku  p rzysz łych  wyborów pow szech 
nych . S enatorow ie i deputow ani republikańscy  
porozjeżdżał1 się do tw y ch  rodzinnych  d ep a rta ­
m entów . aby sw ym  w pływ em  zjednyw ać głosy 
dla kandydatów  rep u b lik ań sk ich . U biegłej n ie ­
dzieli odbyw ały  się zgrom adzenia w głów nych 
m iastach  d ep a rtam en ta ln y ch , n a  k tó rych  w iele 
w ybitnych  osobistości r e p u b l .d  w ygłosiło  mowy 
polityczne. G odną je s t  uw agi m ow a byłego p re­
zyden ta  m in istrów  K arola F I  o q u  e t  a, w ypo­
w iedziana w C h a n n y  na bankiecie, danym  na 
jego cześć przez stow arzyszen ia  repub likańsk ie  
d ep a rtam e n tu  A i s n  e. F lo ą u e t zaznaczył w swej 
mowie z nac isk iem , że tak na stanow isku  p rezy­
den ta  Izb y  d ep u to w an y ch , jak i w charak terze 
szela g ab in e tu , p raco w ał p rzedew szystk iem  nad

p o j e d n a n i e m  i z j e d n o c z e n i e m  s t r o n ­
n i c t w  r e p u b l i k a ń s k i c h ,  nie wyrzekając 
się p rzy tem  program u swego gab inetu . N ie mo­
że być i teraz jego zam iarem  kreślić p rogram  
polityczny dla tego lub  owego ze stronn ic tw  re ­
publikańskich , gdyż repub likan ie  pow inn i p rze­
dew szystk iem  p r z y z n a ć  s i ę  d o  b ł ę d ó w ,  
zaniechać bezow ocnych waśni, p o r z u c i ć  k i e ­
r u n e k  n i e p r z e j e d n a n y  i w spólnem i s iła ­
m i bronić zagrożonej repub lik i. T u  przyw ódca 
lew icy radykalnej j ą ł  wyliczać dobrodziejstw a, 
osiągnięte  przez republikę w zakresie o rganiza- 
cyi arm ii, szkół i rozszerzenia sw obód po lity ­
cznych , poczem  zakończył m ow ę tem i s ło w y : 
N ie, m y się nie rzucim y w objęcia jednem u  czło­
w iekowi, bo  ten  now y d y k ta to r doprow adziłby 
nas do swej w ojny, tak  jak  in n y  doprow adził 
nas także do swojej w ojny". Mowę F lo ąu e ta  
przy ję to  z zapałem  i z uznaniem .

Rów nocześnie w G r a s s e  p rzem aw iał m in i­
s te r  skarbu R o u t  i e r .  D ziękow ał on ludności 
dep. A 1 p e s  M a r i t i m e s ,  że u d z ie lić  m u 
m andatu  w r. 1885 , wówczas gdy  m arsylczycy 
odw rócili się od jego polityki D latego to  m iał 
możność walczyć energicznie przeciw ko zachcian­
kom dyktatorsk im , i już w r. 1887 zwrócić agi- 
tacyę przeciw ników  republik i ku ich w łasnej 
hańbie. R onvier także m ów ił o zdobyczach rzą­
dów repub likańsk ich , przyczem  nad m ien ił, że 
gdyby obca napaść zm usiła  obecnie F ra n cy ę  do 
Chwycenia za b ro ń , n ieprzyjaciele znaleźliby we 
F ra n cy i naród  m oralnie i m ateryaln ie znacznie 
siln iejszy , niż przed  dziew iętnastu  laty. W  końcu 
m ów ca w ezwał repub likanów  do je d n o ś c i , a lu ­
dności dep. A l p e s  M a r i t i m e s  z a le c a ł, aby 
„odepchnęła um izg . n iegodnego  człowieka, k tóry  
zrobił departam entow i t«n w s ty d , że zaliczył go 
do ośm nabtu okręgów, w których staw ia swą 
k an d y d a tu rę" . Z grom adzeni odpow iedzieli n a  to 
w ezwanie o k rzy k am i: „N iech  żyje re p u b lik a !
P recz  z d y k ta tu rą !“.

Pow odzenie oraiorskie przedstaw icie li s tro n n i­
ctw a republikańsk iego  nab iera  tern większego 
znaczenia, że bulanżystów  spotkało rów nocześnie 
wielkie niepow odzenie w T r o y e s .  L a i s a n t i  
M i 11 e v o y e zwołali tam  zgrom adzenie w ybor­
ców celem  pop ieran ia  kandyda tu ry  bu ianżysty  
L  e g  a u x, lecz nie m ogli naw et przyjść do głosu 
i zm uszeni byli niebaw em  opuścić m iasto.

Falanga bulanżystów.
Zaznaczyliśm y już , jako objaw ch a rak te ry s ty ­

czny, że ak t oskarżenia przeciw ko boulangerow i 
n ie  zrob ił n a  publiczności francuskiej tego w ra­
żenia , jakiego się spodziew ano : zarzu ty  podnie­
sione przeciw ko Boulangerow i przyjęto w ogóle 
obojętn ie . D rugim  w ażnym  objawem  jest, iż bu- 
lanżyści wcale n ie  tracą o tuchy i zaczynają p o ­
stępow ać rozw ażniej. Z am iast ub iegania się o e- 
fektow ną d em o n strac ję  plebisoytarną podczas w y­
borów pow szech n y ch , postanow ili dążyć do re ­
alnego, p rak tyczne korzyści zapew niającego zwy­
cięstw a w yborczego. W  tym  celu kom itet bulan- 
żystow ski pogodził się z now ą ustaw ą przeciw ko 
w ielokrotnym  kandydaturom  i zam iast pupierania 
kandydatu ry  B oulangera we w szystk ich  okręgach 
P a ry ż a , sz łan ia  się ku m yśli postaw ien ia całego 
szeregu kandydatu r bulanżystow skich  w stolicy 
F raucy i. M a t i n  podaje juz naw et lis tę kandy 
datów , którzy ubiegać się m ają o m andat z P a­
ryża niejako w im ieniu  B oulangera. L ista zaw ie­
ra  nazw iska ludzi, należących do najrozm aitszych 
obozów, ale ułożone je s t bardzo zręcznie w ten  
sposób, że wszyscy kandydaci rep rezen tu ją  p rze­
konania w ybitn ie o p o zy c y jn e , s  ich  przeszłość 
polityczna p rzypom ina po większej części w ażne 
cbw ile w alk opozycyi z rządem , tak iż zdolni są 
siln ie  podniecić nam iętności wyborców. Oto w a­
żniejsze k a n d y d a tu ry : K ó c b l i n S c h w a r t z ,  
były m er 8  okręgu  p a ry sk ie g o . złożony z u rzę­
du przez F 1 o q u et a, co w sw oim  czasie w yw o­
ła ło  w ielką w rzaw ę w P aryżu  i z jednało  rozgłos 
jego n azw isk u ; —  od owej c h w f i p rzy łączy ł się 
do bulanżystów  i wraz z B ou langerem  w ybrany 
był depu tow anym  z d ep a rtam e n tu  d u  N o r d ;  
m gr. d e M ń n o r v a I ,  radykalno-autonom istyczny 
członek paryskiej rady  g m in n e j, n a tu ra  opozy­
cy jna i niezależna, dzisiaj je d e n  z filarów bu lan- 
ży z m u ; były prefek t policyi A n  d r  i e u x ; s ła ­
w ny adw okat V D r  g  o i n , k tóry  tak często s ta ­
czał walki za Boulangera w p a rla m e n c ie ; d e 
B o u t e i l l e r ,  radykał lo-autonom istyczny cz ło ­
nek  rady  g m in n e j; E rn e s t R o c h  e, w spółpraco­
w nik dziennika lntranslgeant, k tó ry  odegra ł dość 
w ybitną rolę podczas wielkiej zmowy robotników  
w D ecazevilles ; znany  bonaparty sta  L  e n g 1 ó ; 
P o i g n a u t ,  także b o n ap a rty s ta , redak to r dzień. 
Pays; Je rz y  B e r r y ,  ro ja lisla , członek rady 
g m in n e j; G r a n g e r , ]  b lank ista , pom ocnik Bau- 
la B igault za czasów  kom uny ; G u i c h a r  d, sk ra j­
ny rad y k a lis ta , cz łonek rady  g m in n e j ; M aurycy 
B i n d e r ,  r e a k c jo n is ta ,  członek rady  gm innej, 
w łaściciel w ielkich w arsztatów  m echan icznych  w 
8 okręgu w yborczym ; O 1 o v 1 8 H u g u e s ,  rady­
k a ł , g łośny  lite ra t i pub licysta ; L e g i a n d a i s ,  
były członek k o m u n y ; G u j o n ,  je d en  z boga­
tych kupców  p ary sk ich ; V a i l l a n t ,  członek ko­
m uny, a n a rc h is ta , je d e n  z najg łośn ie jszych  d e­
m agogów  parysK ich; wreszcie sam B o u l a n g e r  
i jego przyjaciele R o c h e f o r t ,  L a i s s a n t ,  
S a i n t-M  a r  t i n i inn i. P rzytoczyliśm y g ło śn ie j­
sze nazw iska tego in teresu jącego  sp isu  g łów nie 
dla tego, aby dać pojęcie, z ja k  różnorodnych  ży­
wiołów składa się arm ia Boulangera, jak różno­
rodne w arstw y społeczne b iorą udział w walce 
z trzecią repub liką . Bulaużyści nie przyznają się 
o tw arcie do tej b itw y , gdyż ich a k c ja  w yborcza 
ina być w części ko n sp iracy jn ą : w i-lu  ukry tych  
bulanżystów  ubiegać się będzie o m andat na p o ­
zór n iezależnie od kom itetu bulanżystowskiego.

Pomiędzy Francyą a Anglią
Z P aryża donoszą do Pol. Cjr., że francuski 

m in is te r spraw  zag ran icznych  p. S p u 11 e r, zda­
wał przed radą  tn in is te ry a ln ą  sp raw ę z przebiegu 
rokowań z A nglią , w przedm iocie konw ersyi d ługu  
egipskiego. Rząd angielski nie zaprzecza, że p rzy ­
jął zobowi [Zanie ew akuacyi E gip tu . W iadom o, że 
zarów no p. G la d s tjo n e ,  lriedy był u ste ru  rządu, 
jak i lord S a l i s b u r y  zobowiązali się do te g o ; 
wszakże rząd augielski m nieuia, iż obecnie jeszcze 
nie nadesz ła stosow na chw ila. S ku tk iem  tego roko­
w ania co do in teg ra ln ie  złączonych ze sobą kwestyj 
ew akuacyi i konw ersyi usta ły . F ra n cy a  rozum ow a­
nia A nglii uważa za nieuzasadnione, bo chcć posu­
w ania się derw iszów  nie m ożna uważać za prostą 
kom edyę i w istocie g ran ice  E g ip tu  m ogą przez

nich  być zagrożone, to jednakże  w P aryżu  p rz e ­
waża przekonanie, że gdyby  A nglia nie p row o­
kow ała sw oich czarnych  przeciw ników , n ie  doszła- 
by do tego stanu  rzeczy, jak i obecnie nad b rze­
gam i N ilu panuje.

Z L o ndynu  d o n o sz ą : P onow ne, a tym  razem  
bezw zględniejsze odrzucenie przez F ra n cy ę  p ro je­
któw  konw ersyi d ługu  egipskiego, spraw iło  tu 
p rzyk re  w rażenie. Z ajęte przez F ra n cy ę  s tan o ­
wisko p rzp isu ją  „u podszeptom  dyplom acyi zagra-* 
nicznej. W  kołach politycznych je st m owa o tern, 
że z B erlina uw ażano bardziej jeszcze niż ze 
s tro n y  francuskiej konw ersyę, jako niestosow ną i 
że ostatecznie francusk i m in iste r spraw  z a g ra n i­
cznych byłby się n a  n ią  zgodził, gdyby  nie byli 
n iek tó rzy  dyplom aci zachęcili go do p ierw otnego 
stanow iska odpornego .

Z  Bzymu.
P o se ł niem iecki przy W atykanie, p. S c  h l o ­

ż e  r, w racając do B erlina, pojedzie um yśln ie na 
W iedeń , aby odbyć konferencyę z nuneyuszem  
papiesk im  m sgr. G a l i m b e r t i m .  P rz ed  w y­
jazdem  m iał ostrzegać p. S ch lózer pap ieża im ie­
n ie m  Niem iec, aby zan iechał p lanu  dobrow olnego 
ustąp ien ia z R zym u.

W edług  Dtritta  —  źródła n iepew nego —  po- 
licya strzeże W atykanu, aby papież nie wyje 
chał.

E nerg iczne  postępow anie O rispiego w sp raw ie  
irre d en ty  w yw ołało n a tu ra ln ie  w ielk ie w zburze­
nie w śród je j zw olenników . G rożą oni w yw oła­
niem  kon trag itacy i w całym  kraju, k tóry  obu­
rzony b ezp raw n em  postępow aniem  rządu, zna­
cznie wzmoże szereg i zw olenników  irreden ty .

Z ebran ie, k tóre odbyło się wczoraj w<oczorem 
w Rzym ie przy udziale  34  dem okratycznych s to ­
w arzyszeń i rep rezen tan tów  p ięciu  pism , posta­
now iło utw orzyć cen tra ln y  kom ite t dla T r y j e -  
8 t u  i T r y d e n t u .  Zam ianow anie ta jnego  ko­
ni ite tu  w ykonaw czego dla organizacyi agitacyi, 
odroczono n a  później. P o rząd ek  w czasie obrad 
nie by ł zaburzony.

Z  Serbii.
Król M ilan p rzyby ł do B elgradu zrana d. 24 . 

N a pow itanie jego przybyli n a  dw orzec : re je n t 
P ro tic , członkow ie m in isterstw a, m etropo lita  M i­
chał, poprzednik  jego Te dozyusz, k ierow nik po ­
selstw a austro w ęgierskiego Pallawicini z p o dpu ł­
kow nikiem  S teinsbergerem , poseł niem iecki Bray, 
poseł turecki Zija-bej, wielu członków  daw nego 
gab inetu  postępow ego i liberalnego, jen era ło w ie  
z oficeram i sztabow em i, naczelnicy  różnych u rzę­
dów i t. d. Król A leksander u b rany  po cyw il­
nem u, stanąr na dw orcu na chw ilkę przed  p rzy ­
byciem  pociągu. M łody król z n iecierp liw ością 
w yglądał, k iedy  pociąg s tan ie , a ojciec jego w y­
siądzie z w agonu, - lian  był rów nież w cywil- 
nem  ubraniu , w ygląda ogorzało i bardzo zdrow o. 
P ow itanie syna z ojcem  było bardzo czu łe i s e r ­
deczne. Z kulei pow itał M ilan  m etropo litę  M i­
chała, a potem  Teodozyusza i członków  gab inetu . 
Do m etropo lity  M ichała przem ów ił M ilan nieco 
dłużej. Gieszę się, rzekł, że m e t r o p o l i t ę  z a ­
s t a j ę  w k r a j u .  Go było m iędzy nam i, n iech  
to idzie w niepam ięć, bo pobyt m etropo lity  je s t 
dowodem  jego uległości i przyw iązauia do króla 
A lek san d ra .-

Później opow iadał M ilan z żyw ością o swej 
podróży do ziemi św iętej, gdzie o trzym ał b ło g o ­
sław ieństw o od tam tejszego naczelnika kościoła, 
a zakończył p rośbą o b łogosław ieństw o now ego 
m etropolity krajow ego. U całow aw szy rękę m e tro ­
polity , o trzym ał żądane b łogosław ieństw o.

Z posłem  tureckim  rozm aw iając op isyw ał w ra­
żenia swej podrózj po ziem iach tu reek ich  i ży 
ezliw e przyjęcie, jakiego doznał od su łtana , w re­
szcie prosił posła by ten  przesła ł su łtanow i jego  
podziękow anie za doznaną gościnność.

Z rep rezen tan tam i innych  pań stw  rozm aw iał 
M ilan krótko, po czein od jechał z syńem  do 
zam ku.

G łośny  P era  Todorovic, redak to r dzienn ika 
Małe Novine, skazany  za obrazę M ilana i za b ru ­
ta ln e  groźby, zaczął od wczoraj odsiadyw ać karę. 
U w ięziono go w chw ili, k iedy przestrzeżony  chciał 
uciekać przez Sawę do W ęgier.

W iadom ość, podana przez ten  dzienn ik , że r e ­
g e n t nacze ln ik  regencyi R istic, baw iący w kąpie­
lach  W rańska-B an ia , m ia ł atak apoplektyczny, 
okazała się przesadzoną. S tan  R isticsa je s t w p ra ­
wdzie n iedobry , zdarzają się  w praw dzie napady 
om dlenia, ale n ie  m a żadnego niebezpieczeństw a. 
N iek tó re  dziennik i posuw ają się w dom ysłach 
w w ręcz przeciw nym  k ie ru n k u , n ie  w ierzą bo ­
wiem  doniesien iom  o chorob ie  R istica i tw ie r­
dzą, że p rzy c .y n ą  u dan ia  się jego do kąpiel by ła 
chęć usunięcia się z w idow ni walk zaciętych 
zw łaszcza w chw ili, kiedy się  n iedaw no odbyw a­
ły  uroczystości koronacyjne —  a te raz  w ypa­
dało zająć jakieś w yraźne stanow isko wobec M i­
lana.

M ów iąc o pow rocie M ilana do B e lg ra d u , wy - 
rażaliśm y przypuszczenie, że pobyt jego nie o - 
m ieszka w ywrzeć w pływ u n a  tok w ypadków  w e­
w nętrznych ; są je d n ak  dziennik i, k tóre przypu 
szczają , że M ilan pokusi się o objęcie tronu , że 
do tego nak łan ia ją  go dw ory w W iedn iu  i B e rli­
nie , bo wzr st tendency j panslaw istycznych  w in 
te re s ie  rosyjskiej polityki zagraża zaburzeniem  na 
półw yspie bałkańskim  i w znieceniem  całej zaw i­
łe j * spraw y w schodniej, co prędzej — później 
m usiałoby doprow adzić do wojny pow szechnej.

Ż a n d a rm e m  serbsk ie j udało się kilku najzu­
chw alszych opryszków  pochw ycić i odstaw ić do 
sądu. J e s t  nadzieja, że rozbójnictw o w krótce u- 
stan ie .

Kronika.
K r a k ó w ,  25 lipca.

Z Towarzystwa ochrony Tatr polskich. Po­
nieważ og-ilue zgromadzenie tego Towarzystwa na 
dzień 6 lipea b. r. zwołane, z powodu braku kom­
pletu obradować nie m ogło , przeto rada nadzorcza 
zwołuje zgromadzenie ogólne na dzień 24 sierpnia 
b . r ,  które się odbędzie w sali posiedzeń Rady m ia­
sta o godz. 4 po południu. Porządek dzienny pozo­
staje niezmieniony. Zgromadzeń1 e obradować będzie 
bez względu na ilość obecnyoh.

thnryk Sienkiewicz bawi w Krakowie.
Br. Czedik, prezydent kolei państwowych, wczo­

raj wieozór kuryerskim pociągiem przejechał przez 
Kraków ze Lwowa do Wiednia.
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Z uniwersytetu. P. Ju lian  G erow ski, sekretarz 
pro^uratoryi skarbu w Insbrucku, b. prezes lwow­
skiego „Naiodnego Dcmn" i b. poseł do Rady pań­
stwa, otrzym ał w nniwersyteoie lwowskim stopień 
doktora priw .

Z parku dra Jordana, którego organizaeyę tyle- 
kioć już, jako wysokie dobro ki akowskich dzieci, 
podnosiliśmy, dochodzi nas wiadomuśó o pewnem 
przesileniu we wzorowem dotąd zarządzie tej zba­
wiennej instytucyi.

PodłuB planu i wskazówek założyciela kierowali 
dotąd wybornie zabawą i ćwiczeniami małych gości 
p. Chom iński, jeden z profesorów gim nastyki semi- 
narynm nauczycielskiego, oraz kilku młodych prak­
tykantów, czy też kandydatów tegoż seminaryum.
C i, bardzo odpowiedni i szczęśliwie obrani kiero­
wnicy, włożyli się do sw go nie tak łatwego a mo­
zolnego zadania, stali się is.totnie użytecznymi i u- 
mieli sobie pozyskać sympatyę malców.

Onegdaj ubyło niespodziewanie z powyższego do­
zorującego personaln kilka sił, które podobno z po­
wodu nietaktu jakiegoś, jak słyszymy, przybysza i od­
mowy żądanej u zarządu satysfakcyi podały się do 
dymisyi. Czy burza ta  w szklance wody nie da się 
już zażegnać ? Obawiamy się, iż w innym razie, raz 
zwabione i do zwierzchuików swych przywykłe 
dzied mogą się odstraszyć.

Niepohamowany amator cygar. Józef Aksan- 
der, tutejszy w łóczęga, który w trafikach w yłudzał 
cygara, biorąc je na kredyt dla różnych osób na 
podstawie biletów wizytowych, dustał się dziś w ręce 
polioyi.

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „M ikadau, 
podobnie jak wtorkowe, zapełniło szczelnie teatr pu- 
bliczncśoią, a pod względem śpiewu, gry i ensemblu 
wypadło znacznie jeszcze lepiej, jak premiera. — 
W uzupełnieniu naszego sprawozdania odnośnie do 
wystawy sztHki nadmienić musimy, iż rzeczywiście, 
jak na stosunki lwowskiego te a tru , a wymagania 
naszej publiczności, jest ona prawdziwie wspaniałą 
i pod tym względem rywalizować może śmiało z 
pierwszorzędnemi stołeoznemi scenami. Eostyumy 
bardzo bogate, zupełnie nowe, z kosztownych mate- 
ryj sporządzone, zdobne złotemi haftami i wyszy- 
w an iam i, zastosowany do nieh oały aparat sceni­
czny, wreszcie przepyszne stylowo malowane deko- 
racye pędzla p. Dfilla, wszystko to składa się na 
całość pełną powabu i nrokn, zwłaszcza dla żą 
dnych nowości i oryginalności Krakowian. W yko­
nanie sztuki jest bardzo starannem, a drobne usterki 
w ensem blu, jak i w traktowaniu kilku drobniej­
szych ról nikną wobec doskonałego wykonania ról 
i partyj pierwszoplanowych.

Bohater sztuki, jedna z najgłówniejszych postaoi, 
kat Ko-k.4, znalazł wybornego przedstawiciela w p. 
Skalskim. Rola to na pół komiozna, na pół chara­
kterystyczna, a odcienie jej wyzyskuje utalentowany 
artysta z właściwym sobie hnmorem i swoboaą, 
nadając jej wymagany oryginalny koloryt. Seknn- 
duje mu dzielnie towarzysz jego, jedenaście godno 
ści dzierżący, Poah-Bah p. Eiczman. P . Myszkow­
ski typowo, z należnem zacięciem, a przy zachowa­
niu majestatycznej powagi władcy traktuje rolę Mi- 
kada.

Z kobiecych ról, które zresztą pod względem czę- 
śoi śpiewnej nie dają zbyt wielkiego pola do po­
pisu, bardzo zręcznie zaprezentowała się w roli Yum- 
yniu pani Radwan z wielką flnezyą i sprytem wy­
zyskująca drobne efekta ro li , a wokalną częśó od 
dająca z precyzyą rutynowanej śpiewaozki. Najlepiej 
i bezsprzecznie najstaranniej oddaną była rola s ta ­
rej panny Katishy w interpretaeyi p. Kisprowioz 
która w traktowaniu humorystycznej strony tejże jest 
w isioeie nieporównaną. Drobniejsze role kobiece 
znalazły dobre przedstawioielsi w paniach Skal­
skiej, oraz Michlewiozowaj.

U p. Je r-rn y , któremu przypadła w udziale rola 
kochanka Nanki-Poo, z za lowoleniem skonstatować 
możemy zupełnej swobodę w emisyl i naturalny 
ttTńbre głosu. Dało się to czuć szczególniej w w stf  
pnej aryi aktu I  (Śpiewakiem Jestem ja j, aspi w a- 
nej bez forsy, s r  i iwobodą i le« fośoią. Charakte­
rystyczną rolę Pah-Boska odegrał z wielkim 
morem p. Gasins*

Chóry i orkieztra spisywały się doskonale, eo tern 
bardziej zasługuje na podńieaienie, że one to dźwi­
gają jedno najtrudniejszych zadań w operetce, 
podtrzymując ruoh i żyoie na soenie w ensemblaoh 
i daje główną podwalinę całej części wokalnej. Za 
trud  w tym  kierunku podjęty, a więcej jeszcze ze 
wszech miar pomyślny jego rezultat szczere uznanie 
należy się zasłużonemu dyrektorowi Jareckiem u.

Tłumnie zgromadzona publiczność przyjmowała 
premierę, zarówno jak i wczorajsze przedstawienie, 
bardzo życzliwie, darząc hojnemi oklaskami bohate 
rów i bohaterki widowiska panie Radwan , Kaspro­
wicz i S k a lsk ą , oraz pp. Skalskiego, Myszków 
skiego, Jarzynę i Kiczmana.

Nowa kometa. W edług nadeszłej do tutejszego 
obserwatoryum astronomicznego depeszy, odkrył dn 
23 bm wieczorem Dayidsohn w Melbourne w A u­
stralii nową jasną kometę, na połndniowem niebie 
w grnpie Centaura świecącą, która posuwając się 
szybko ku północnemu wschodowi w przyszłym mię' 
siącu i w Europie widzianą będzie. Czy atoli i tn 
będzie tak  jasną jak w Anstrali o tern z pierw­
szej depeszy sądzić nie można.

Echa z wycieczki balneologicznej. Szozawnioa 
23 lipca. Drogą na Lubownię —  napawając się cu 
dnym widokiem na Tatry — udała się drużyna 
medyków krakowskich w piątek rano do Szezawni 
cy. W nroczem Łubló-Ffired (Łubowni), przypomi- 
nająoem co do położenia Żegiestów, zatrzymano się 
przez południe. Węgrzy, dowiedziawszy się o przy­
byciu kilkudziesięcii Lengelyi’ów (Polaków), przy­
byli w liczbie dzieBięoia z miejscowym doktorem i 
dyrektorem , oraz muzyką zakładową do restaura- 
eyi, w której przy nie złem tnblc d'hóte młodzież 
się pusilaia. Serdecznie się obustronnie powitano, 
poeaem pito wzajemne zdrowie na przyjaźń obu na­
rodów, pięknych Polek i Węgierek, Eskulapów z 
tej i z tamtej strony Karpat. Muzyka cygańska przy­
gryw ała przytem na przemian pieśni narodowe pol­
skie i w ęgierskie: czardasza i mazura. W podnio­
słym nastroju wśród wzajemnych objawów iyozliwo- 
soi cpnszczono w końcu Lubow nię, udająo się na 
nocleg do Sm ierdziączki, położonej u stóp Pienin. 
O wschodzie słońca wyruszono, korzysłająo ze ślicz­
nej pogody, a więe i przecndnych widoków Pien.n, 
łódkami po rwącym Dunajcu na dół do Szczawnioy.

W Szczawnicy Dolnej w przystani oezeki a ł u- 
szestników wycieczki w imieniu lekarzy i zarządu 
drd Zgóiek.

Rozpoczęły się zwykłe w takioh razach przyjęcia, 
kolącye i obiady ze współndziałem wszystkich leka- 
rzy i dyrektora zaaładn. Nadto dano dwie zabawy

hu

tańcujące, z których zwłaszcza pierwsza w sali p. 
Oleksego, zapisała się na długo i ze wazechmiar 
korzystnie w pamięci młodzieży.

Zakłady i urządzenia zdrojowe zwidzano szozegó- 
łowo pod przewodnictwem dyrektora Zielonki. Zro­
biły one korzystne wrażenie, niemniej jednak padły 
liozne nwagi, że dałoby się wiele jeszcze zrobić przy 
dobrych chęoiaoh Akademii umiejętnośoi i bardziej 
praktycznym, niż dotąd, chęci tych kierunku.

Iwonicz, 24 lipca. (Kor. N . Reformy). Wczoraj 
przyjmował zakład tutejszy 24 medyków, przybyłych 
tutaj z drem Blatteisem wśród wyoieczki do zdrojów 
krajowych. Uczestnicy wycieczki zwiedzili szozegó- 
łowo zakład kąpiel.>wy, oprowadzani przez dyrekto­
ra p. W i ś n i e w s k i e g o .  O godz. 2*/* odbył się 
wspólny objad przy muzyce zakładowe], do którego 
zasiedli także wszysoy ordynujący w Iwoniczu le ­
karze.

Tego samego dnia odbyło się przedstawienie tea­
tra lne , w którem wzięli u d z ia ł: pani Z im  a j  e r  z 
córką i p. S o l s k i ,  artysta teatru  krakowskiego. 
W skład przedstawienia w chodziły : komedyjka p. t.

!ąż pieszozony", scena z operetki „M aseota", da­
lej „Broń niewieścia" i „Podróż do Pireneów". Sala 
przepełniona była doborową publioznością, darzącą 
artystów bucznemi oklaskami za grę wyśmienitą. Na 
ogólne żądanie gośei kąpielowych odbędzie aię d ru­
gie przedstawienie teatralne z urozmaiconym progru 
mem.

Wieczorem tegoż dnia nezoił zakład przybyłych 
gości oświetleniem zakładu ogniem bengalskim i 
świecami rzymskiemi. — Uczestnicy zjazdu dzisiaj 
odjeohali do R y m a n o w a .

Liczba gośoi kąpielowych w Iwoniczu z każdym 
dniem wzrasta i dochodzi dzisiaj do nieb} wałej licz­
by o tym samym czasie od la t kilkn, bo do 1300.

Na niedzielę 28 b. m. zapowiedziano na dochód 
szpitala dla dzieci l o t e r y ę  f a n t o w ą  w połą­
czeniu z balem, która pozwala się spodziewać nad­
zwyczajnego, a wieloletniem doświadczeniem usta- 
onego p i wodze u a. Kolonia lecznicza jest obecnie 

bardzo rnohliw.", a towarzystwo bardzo rozwinięte. 
Co tydzień odbywają się zabawy dla dzieci i zaba­
wy z tańcami, na których bawią się rogóle bardzo 
ochoczo

Szach perski W Wiedniu Dnia 20 sierpnia wie­
czorem przybędzie do Wiednia szach N asr - Eddin i 
przyjęty zostanie przez cesarza Franciszka Józefa. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, szaoh zi- 
edzie z pewną częścią swego orszaku do Bnrgu i 

zamieszka w apartamentach Radetzky ego i w pe­
wnej części niedawno wybudowanych apartamentów 
arcyksięcia Stefana. O ile wiadome są dotychczaso­
we dyspozyoye, szach zabawi w Wiedniu do 27 
sierpnia, w którym to dnin z rana wyjedzie z po­
wrotem przez Konstantynopol. Nazajutrz po wy- 
eśdzie szacha oesarz uda się un munewra końcowe 

do Litomyśla.
Samobójstwo, Z Iokan donoszą 20 bm.: „Dzi­

siaj rano pooiągiem ze Lwowa przybył tntaj m ło­
dy, porządnie odziany ozłowiek i udał aię na u- 
stęp, gdzie odebrał sobie żyoib wystrzałem z rewol­
weru. Przy odbytej natomiast rewizyi zwłok, zua- 
leziono przy samobójoy 10 rubli i 20 franków, oraz 
paszport rosyjski i pudełko z biletami wizytowemi, 
opiewająoeml na nazwisko Iw an Iwanowicz Topor. 
Z paszportu wynika, iż był on inżynierem przy ro­
syjskim pułkn kolejowym, a jechał do Bułgaryi 
miał przy sobie mapę Kolejową i bilet jazdy do 
Roman, oraz rozmaite papiery rosyjskie, które od­
dana władzy do przetłumaczenia. “

Do Fremderiblaitu wiedeńskiego donoszą o tym 
wypadku z Czarniowieo 20 bm.: „Simohójoa nazy­
wa się Zygmunt Jasińsk i i m iał bilet kolejowy ze 
Lwowa do Rorna^."

Matuzalowe łuta. W Saratowie żyje Dunic Sa- 
muiłdw — jak to urzędowuie stwierdzono — u ro ­
dzony w r. 1749. Liozy on tedy obeonie nie mniej 
jak 140 lat żyoia T w ierdzą, że jest jeszcze zupeł­
nie o*erstwv na ciele i umyśle.

Nowa klęsaa nawiedziła nieszczęśliwe miasto 
Jobnstown w Ameryce. Skutkiem nieustannych de­
szczów wybuchła tam z wielką gwałtownością cho­
lera, ni którą zapadają nietylko mieszkańoy miej­
scowi, ale i członkowie komitetu pomocy, a między 
innymi generał H astings i pułkownik Douglas. —  
Między samymi robotnikami, zajętymi uprzątaniem 
gruzów, w wigilię święta narodowego (4 lipca) było 
przeszło 100 chorych na cholerę.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował doeenta 
szkoły rolniczej w Dsblanaoh dra Stefana Jentyda, pro­
fesorem tejże szkoły.

S k ład k i n a  s p r o w a d z e n i e  z w ł o k  A d a m a  
M i c k i e w i c z a .  Od p. Leona Dembińskiego otrzymu­
jemy kwotę 18 złr. 50 et., którą na ręoe jego złożyli 

itępująoy ofiarodawoy: M. M. 50 ot., X- 50 ot., Bin­
kowski Hipolit 1 złr., Wróblewski Józef BO ot., Kotowicz 
£0 ot., Strzeleoki Ja ■ 1 złr., Oebauer 1 złr, Zoffal 1 złr., 
Gilewiez 50 et., ks. Kozik Józet 1 zrr., Hubsoh 20 ot., 
Pirożyńsni 60 ot., Rotter Aseher 60 et., F. H. 50 ot., 
Komarnioki rotmistrz 1 złr., br. Enis rotmistrz 1 złr., 
Janisoh Dominik porucznik 1 zer., Rolłó por. 1 złr., Wiil- 
lersdorf por. 1 złr., Knndl por. 1 złr., Dudziński Ludwik 
50 et., Dembiński L. z rodziną 1 złr. 80 ot., Mikutowski 
1 złr.

W  p o n c j  i  złożono : parasol ciemny wełniany, zna­
leziony wczoraj popołudniu na plaou Szczepańskim.

Potmonetkę drewnianą z kilkoma centami, znalezioną 
także wczoraj popołsdnir na ulicy Grodzkiej.

Repertoar teatra lny.

W s o b o t ę  27 lipca: Na ogólne żądanie „Go­
nitwa za szczęściem", operetka w 3 aktach z pro- 
ogiem Souppego.

W n i e d z i e l ę  28 lip c a : Po raz piąty „Fa- 
rinelli.

We w t o r e k  30 lipca: Po raz ozwarty „Mika- 
do", operetka w 2 aktach SulBrana.

T i a M c i  saitewe, literackie i artystyczne.

wem wspólnem obcowania mężów, którzy pomimo 
różnicy tana i zaw odu, pomimo przestrzeni, która 
ich dzie li, przejęci wspólnem uczuciem głębokiego 
poszanowania dla zabytków dziejowej i wysoce a r­
tystycznej przeszłości, nauczyli się cenić i czcić 

zajem n.e, jako um ysły pokrewne i duchowo zje­
dnoczone. Oby węzeł duchowy, zawiązany przy spo- 
sobnośoi tego zetknięcia, i na przyszłość nie prze­
stał dobroczynnych wywierać skutków".

Dział ekonomiczny.
Kolej Karola Ludwika ma wkrótoe przystąpić 

do budowy drugiego tom  kolejowego z Krakowa 
do Dembioy. Termin do złożenia ofert wyznaczo­
nym jest na d. 25 bm. W aferach interesowanych 
wywołały warunki kolei, staw iane oferentom, wiel­
kie niezadowolenie z nwagi na wysokość kauoyi, 
która ma wynosić 20 pret., podczas gdy rząd zada- 
walnia się kaucyą 5 prc. Następnie wyznaoza kolej 
nader krótki termin do ukończenia budowy, a w re­
szcie nie będzie oen jednostkowych, leoz roboty od­
dane zostaną za sumę ryczałtową.

Wobec tego uzasadnioną jest o baw a, ii  roboty 
otrzyma, jak zwykle, firma zagraniczna, a  cała for­
ma rozpisania ofert jest niczem innem, jak tylko 
komedyą. Zdaje kię nam, że wobeo usiłowania na­
szej delegaeyi i wobeo oświadczenia p. m inistra han- 

| dlu w Radzie kolejowej, znajdą się środki zaradcze- 
ażeby Rada zawiadowoza, w której i Polaoy zasia­
dają, nie postępowała aobie na szkodę akoyonaryn- 
szów, gdyż każdy fachowiec wie, że tak wielkie 
ribo ty  rozdzielone być powinny na kilka mniejszych 
losów. Oddanie robót jednej spółce przedsiębiorczej, 
nie zagrożonej konknrenoyą, za sumę ryczałtową, 
znaczy dla akoyonaryuszów stratę kilknkrośstnty- 
sięcy.

Atoli, gdyby się tak stać miało, jesteśmy pewni, 
iż rząd założy veto przeciw takiemu postępowaniu, 
a rzeczą delegaoyi polakiej i Izb handlowych bę 
dzie bronić jak najusilniej interesów kraju, tudzież 
akoyonaryuszów.

Wobec tego faktu, że w Galioyi znajdnją się ty­
siące akoyj kolei Karola L u d w ik a , nie będzie od 
rzeczy, jeżeli posiadacze tyohże, złączywszy się z 
akcyonaryuszami innych krajów, przy walnem zgro 
madzeniu zapytają się Rady zawiadowczej, jakoteż i 
dyrekoyi, ozem takie postępowanie, przynosząoe stra­
tę kilkukroćstotysięczną, usprawiedliwić zdoła.

Budapeszt, 25 lipca. T utejszy  dzienn ik  Buda- 
pesti H irlap  w doniesieniu  z Belgradu o powi­
tan iu  M ilana opowiada, że M ilan przem aw iając 
do teraźniejszego m etropolity  M ichała, radz ił mu, 
aby się strzeg ł, by n ie  p o p ad ł znow u w błędy, 
jak ie  daw niej popełn iał, lecz t,by się p rze ją ł jego 
zasadam i. M etropolita zaskoczony tak n iespodzie­
w aną uw agą o d rz e k ł: D ziękuję.

Berlin, 25 lipca. Śledztw o o przekupstw a w 
adm in istracy i m arynark i rozciągnięto na wielu 
podejrzanych  urzędników  w Kielu i in n y c h  m ia­
stach  portow ych 

Lucerna, 26 lipca. K ongres dla obm yślenia 
środków  dla stłum ien ia  niew olnictw a został o d ro ­
czony.

Kursa telegrafieiae.
S T a g i a ł d a t *  « r t a d s ń i k l * J .

g p M t n e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
("podług Obserw&torynm krakowskiego) 

Kraków, dnia 25 lipca.

wczoraj 
g. 10 w.

driś 
g. 3 rano

dziś 
g . 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

739 ,5  mm 740 ,5  mm 741, imm

Tem peratura 
w stopniach Celsinsza + 1 3 ł ,9 + 1 3 » ,  6 + 1 9 #,6
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza, 10 burza) W 1 W  2 W 3
Wilgotność względna 

(w odsetkach) •4°/. 8 8 #/0 55°/e

Stan nieba 
■pog.; 10 zup. pochm.

1 0
deszcz 8

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Polska czytelnia akademicka w Karlsruhe. 

Sprawozdanie za rok 1888/9 .
Szczupła garstka studentów Polaków w Karlsrnhe 

sta ra ła  aię w miarę sił i możności skupić swą dzia­
łalność w ubiegłym roku, jednooząo się myślą i dą­
żeniem i pielęgnując na obczyźnie ideały narodowe 
W przeoiągu ubiegłego roku szczupła ta garstka, 
bo zaledwo 11 członków liczyło stowarzyszenie, —  
bardzo czynną i skuteczną w myśl swego programu 
rozwijała działalność. Odczytów wygłoszono 23 za­
równo z dziedziny literatury  pięknej, k ry tyk i, jak i 
nank ścisłych. Biblioteka liczyła 511 dzieł w 680 
tomach. Czasopism otrzym ywała czytelnia 22 czę­
ścią bezpłatnie, ozęścią za połowę oeny. Obrót ro- 
ozny doehodn wynosił 447  frankuw.

Z A k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i ,  
aniropologiozna odbyła posiedzenie w dnin 13 b. m.
Przewodniczący dr. J . Majer doniósł, że na jego ręoe 
pani M. Cieńska, właścicielka wsi Uwisły na P o ­
dolu galic przesłała zawiadomienie o odkryciu na 
jej gruntaoh grobn płytowego, a p. Wł. Siewicz z 
Poznania „Zbiorek pieśni weselnyoh i niektórych 
obrzędowyoh dorocznych*4. Grób nadmieniony zba­
dany będzie prze* wysłannika Akademii. Sekretarz 
komisyi prof. dr. I. Kopernioki zaw iadom ił, że re ­
ferat z nader bogatego zbioru melodyj litewakioh, o 
którym była mowa na poprzedniem posiedzeniu, nie 
mógł być jeszcze w ygotow any; co się zaś tyczy na­
desłanych przez p. I  F rankę przysłów Indu ruskie­
go w Galicyi i B ukow inie, wydane one będą jako 
dzieła osobne, po niektórych uzupełnieniach zażąda­
nych od antora Co do nowych nadsyłek dr. Koper- 
nicki otrzymał od p. N. Rogawskiego nowy zeszyt 
materyałów etnograficznych z Podlasia; ze swej 
strony podał wyjątki ze swojej charakterystyki fizy­
cznej górali ruskioh w Galioyi, opracowanej na pod­
stawie własnych spostrzeżeń. P. G. ussewski zdał 
sprawę z swych poszukiwań w jaskini Bębłowskiej 
pod Ojcowem i we wsi Niewiadomej w gnb. siedle­
ckiej. Z ja kini wydobyto różne wyroby z kości, 
mnLzli l krzemienia, tudzież liczne kości ze wszyst- 
Sioh niemal gatnnków zwierząt zaginionych. Groby 
między Niewiadomą a Grodziskiem, obłożone w okrąg 
głazami, zawierały szkielet? obok naczyń glinianych, 
toczonych i drobnych wyrobów żelaznych. P . A. J a ­
worowski z Radzimina pod Płońskiem ofiarował zna­
lezione przy szkieletach ozdoby bronzowe i naczynia 
gliniane. P . M Stecka, przez zdającego sprawę p.
Ossowskiego, przedmioty bronzowe, żelazne i glinia­
ne ze wsi Brykali w pow. zasławskim, oraz w mo­
gile wsi Prymitowa w pow. zawiohelakim. Na osta­
tek na przedstawienie przewodniczącego uchwaliła
komisya wysłać dla badań naukowych p. Ossow- U n a g i :  Batometr poazedł ookolwiek w górę
skieg) dla zbadania zabytków przedhistorycznych na • przy ożywionych i chłodnych zachodnich wiatraoh
prawj m brzegu Wisły i dalej między W isłą i Sa- Dalszy stan nieba będzie na przemian pogodny 
nem, oraz przepatrzenia jaskiń w Galicyi w schodniej., skłonność do nieznacznych opadów, 
w celu systematycznych badań; tudzież prof. d ra j 
Kopernickiego dla uzupełnienia przeszłorooznyoh je ­
go poszukiwań antropologicznych nad góralami ru ­
skimi.

*%  Na wystawę Towarzystwa przyjaciół aztuk 
pięknych nadeszły : F a ła ta  dwie piękne akwarele, 
równie jak i pełen wdzięku krajobraz Swieszewskie- 
go, przedstawiający okolice Lublina.

Druga premia, którą Tow. aztuk pięknych obok 
„Olszynki" W. K ossaka, dla członków swoich na 
rok bieżący przeznaczyło, została jnż w próbnyoh 
egzemplarzach dyrekcyi nadesłaną; jest to świetnie 
wykonana reprodukoya obrazu „Opowiadanie górala"
Szymanowskiego , który teraz właśnie otrzymał za 
„Bójkę w karczmie" złoty medal na wystawie pa- 
rysriej.

*%  Publikaoya centralnej komisyi konserwator­
skiej. Ostatniemi ozasy wyszło nakładem o. k. cen­
tralnej komisyi koserwatorskiej w W iedniu, sprawo­
zdanie ze zjazdu naukowego, który zeszłej jesieni 
odbył się w Krakowie przy udziale konserwatorów 
z całej Austryi. Oprócz dosłownego przebiegu n a ­
ra d , polano tu taj nader sympatyczne słowo o Kra­
kowie i zwiedzanyoh osobliwościach jego, a zarazem 
wdzięczne wspomnienie przyjęcia, jakiego zamiejsco­
wi goście doznali ze strony reprezentaeyi miasta, 
wszelkich władz i instytuoyj Krakowa. „Przechadz­
ka dnia 18 września -  czytamy między innemi —  
zarówno jak i dnia poprzedniego, w ryła się w umy­
śle przybyłych z dalszych stron członków zjazdu 
niezatartem wspomnieniem dwóch dni wysoce z j- 
mnjącyoh, niesłychanie obfitych w artystyczne spo­
strzeżenia i wrażenia. Nie b u k ło  dowodów, jak 

leiężkiem było dla wszystkioh rozstanie po dwudnio-

dn ia 25 lipca 1889

Z jednoczony d łu g  w papierach  
Z jednoczony d łu g  w srebrze

Lusiryacka re n ta  z ł o t a ...........................
‘/o austryacka re n ta  (m arcow a) . 

A kcye banku  austro-w ęgiersk iego  
Lkcye kredytow e
ondyn ......................................................

Srebro  ............................................................
0-to franków ki za sztukę . . . .
)ukaty  a u s t r y a c k i e ...........................
Janknoty banku niem iec. za 100 ui

Telegramy „Nowej Reformy!*

! Kem w' »r*! 
a u t r .

j t r. ot.

83 75
84 80

109 55
99 65

908 — .
3 0 4 35
119 85

9 4 9
5 65

58 « * / .

O d p o w ie d z ia ln y  S e d a k to r : 
M ichał K o n o p i ń s k i ,  

W y d a w c a : Dr, Lesław  Boroński

Rubryka „N a d o ln e "  nie pochodzi od Redak- 
cyi, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego traw ienia i zatkania cierpią na wzdęcia, bóle 
głowy, brak apetytn i inne dolegliwości, zapełnie 

yleczą aię nżywająe prawdziwych Seldlickich 
proszków Molla. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie roieyła za pobraniem pocztowem A. 
M uLL, aptekarz i o. k, dostawca nadworny. W ie­
deń, Tnohlanben N r. 9. U p iw rs się w składach 
m ateryałów  w aptekach i handlach na prowincyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
chronną i podpisem. Główne sk>ady w Galioyi 
znąjdują się u jirm podanych w części inaeratowej 
dzisiejszego numeru n ■„ ostatniej stronnicy. (1 1 3 4 )

NADESŁANE

m ający zam iar oddać synów  swoich do

W&k wydowawczeso i  dłojcaw
(1897  1-3) w  K o ł o m y i ,  

zechcą adresow ać swoje listy  do 15 sierpnia

Władysław Aienłowicz w Krynicy.
N A D E S Ł A N E .

Wiedeń, 25 lipca. D zisiejsza Wiem. Ztg. ogła 
sza hom inacyę radcy  m in iste rya lnego  Jaegera  
na naczelnika rządu  krajow ego na Ś ląsku.

P rezes gab inetu  odjeżdża na kilka dni do ce 
sarza, k tóry  te raz  bawi w Isch lu .

Wiedeń, 25 lipca. N aw et w iedeńskie dzienn ik i 
są zdziw ione nom inacyą radcy  m ln iste rya lneg  
naczelnikiem  rządu n a  Śląsku.

Wiedeń, 25  lipca. W ed ług  w iadom ości, jakie 
tu  nadeszły , zmowy robotników  i bezrobocia 
szerzą się boraz bardziej. W Trifaile w S tyry i, 
gdzie wszyscy robotnicy  zaprzestali pracować i 
postaw ili żądanie pow iększenia zarobku o 6 0 % , 
przyszło wczoraj w nocy do g roźnych  zaburzeń. 
W  Sagorzu w K ra in ie  stanęło  wojsko załogą. 
W H rastn igu  zanosi s ię  rów nież na zap rzes tan ie  
pracy. W  fabryce obuw ia w Skuczu w Czechach 
w ybuchło także bezrobocie.

Wiedeń, 25 lipca. W edług  nadesz łych  tu  w ia­
dom ości we W łoszech by ła szalona bnrza. która 
w yrządziła wielkie szkody szczególnie w Baąuolli 
i Pozzonoro.

W  południow ej S ty ry i było s traszn e  oberw anie 
chm ury .

W  pożarze w L uchow ie (w  C hinach) spaliło  
się 1200  ludzi; 4 0 0  dom ów zawaliło się i p rzy ­
sypało m nóstw o m ieszkańców, 87 0 0  spłonęło; 
1 7 0 .0 0 0  ludzi bez p rzy tu łku .

Dr. Mikołaj Klakurka
otw orzył z d. 1 lipca (1 7 5 4  3-3) 

Kano elaryą  adw oŁ aolcą  
w Myślenicach.

NADESŁANE

Nowonaredzene dzieci, któ re  przez sw e m atki 
w cale n ie  lub tylko n iedosta teczn ie (w nocy) 
m ogą być karm ione, w ychow ane będą jedyn ie  
racyonalnym  sposobem  m ączką pożywną dla * . ie -  
ci H . Nestlógo. M ączka pożywn i H. Nestlógo, 
polecona przez najsłynn ie jszych  lekarzy i zn an a  
od dw udziestu lat, w yrabianą jest z najlepszego 
mleka górskiego, mąki pszennej i m ączki cu k ro ­
wej. Po trzeba tylko czystej wody i jednorazow e­
go zagotowania, tb y  o trzym ać zawsze jednakow e 
pożyw ienie.

G łów ny sk ład  ma F . B erlyak w W iedniu  I , 
N aglergasse 1. Sk łady  we w szystkich ap tekach  
w A ustryi.

Kraków, dnia 25/7.
(Bez bieżącego kuponu.)

Ruble papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-tr franknwka z ł o t a ..........................
6°/0 Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
i  ltala 'ożyozka krajowa galic. za złr. 100 
5°/0 Obligauye iudemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41 _ ’/o Listy, zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/„ Obligi komunalna ,  „ . I Ernis.
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem
n ,

5°/.
5°/.
5°/.
5%
t°/o

II Em.

„ Bankn lup. z prem. 10% 
„ „ „ zwr. za 10 lat
,  Król. Pol. za rubli 100 

hkwidao.......................................100

Lwów, dnia 23/7.
(Bez bieżąeego kuponu.)

Akoye Banku kip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4% %  Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
4 V /o  n „ > „ „ za Ł.łr. 100
4°/. „ , „ „ okr. 56 złr. luO
5"/„ Obligacye iudemn. galic. za zł. luO m k. 
5% Oblig komun. Banku kraj. za złr.

płacą żądają

121 75 123 —
58 - 59 -

9 45 9 55
104 25 106 —
96 25 97 50

104 - - 106 -
97 50 98 50

100 25 101 50
96 — 97 25
93 - 94 —
98 75 99 50

100 50 101 50
103 — 104 25
99 75 100 75
96 25 97 50
87 25 88 50

277 — 281 —
100 - 101 —
97 75 98 75

100 80 101 80
98 75 99 75
92 80 93 80

104 10 105 10
100 50 101 50
96 50 97 50|

5%
4%
3%
5%
5%
5%

Warszawa, dnia 24/7.
(Bez bieżącego kuponu.)

Listy zastawne z r. io89 z» rubli 100 
1 ist} likwidaoyjne . . za rubli 100 
Listy zast. Warszawy I Eiu. „

. H Em. „
„ „ „ III Em. Z
: n » IV Em. 5

100
100
100
100

Wiedeń, dnia 24/7. 
O b l i g i  d ł u g u  p u ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.)
5% Renta anstr. papier. . • 
5°/0 r n srebrna . .
4% „ „ złota . . .
5% » » papier, nowa
4% Losy z r. 1854 na 250 złr.
5% „ z r. 1880 na 500 złr.
5% „ z r. 1860 na 100 złr.

„ z r. 1864 bez % całe
„ z r. 1864 bez % pół

za złr. 100 
za złr. 100 
za złr. 100 
za złr. 100 
. za 100 
. za 100 
. za 100 

za 100 
. za 100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Renta z ł o t a ....................... za złr. lOOl 99 95
5% Ronta papierowa . . .  za złr. 100 94 95
5 |/, Obl.k.Ostb. z 1876 w zł. . ■ • 100 11150 
Pożyczka prem, węg. po 100 zł. „ • 100 141
Pożyczka prem. węg. po 50 zł. „ • 100 140 50
4% Losy Cisańskie(Thei88-Reg.) „ 100|126 75

płaeą żądają

83 80
84 70 

109 65
99 65 

132 — 
140 50 
147 75 
173 20 
173 20

98 30 
88 20
98 25 
96 25 
95 50 
95 35

84 — 
84 90 

109 85 
99 85 

133 — 
141 — 
148 25 
173 70 
173 70

100 15 
95 15 

113 -  
141 50 
141 — 
127 25

Obligacye ladeanlzaoyji«
5% Obi. ind. Galioyi . . .  za li«) m.k.
5% Obi. ind. Buków. . . . »a 100 m.k.
5% Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k.
4% Obi ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawne.
4 V /0 Boden-Credit allgem. óst. za złr. 100 
3% Boden-Credit allg. ost z pr. za złr. 100 
5% Banku hip. gal. z 10% pr. za złr. 100 
5% Banku hip. gal. 40-letnie za złr. 100 
5% Gal. Tow. kred. ziem. stsre za złr. *00 
4% Gal. Tow. kred. ziem. o lr. 41 złr. 100 
4%% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
4%% Bank krajowy galicyjski za ab 100 
5% Bank kraj. obi. komunijne za złr. 100 
4*/,% Bankn austro-węgiersk. za złr. 100 
4% Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4% Bankn hip. węg. z premią z» złr. 100

L o 8 y.
Bndapest. losy Bazylika n» 6 złr. w. a.
Kredytowe anstr . . na 100 sir- w. a.
C l a r y .............................. na 40 złr. m k.
4°. Tow. żegl. Dnn. na 100 złr. w. a.
Krakowskie . . . .  na 20 złr. w. a.
Ofner (miasta Budy) . na 4o złr. w. a.
Czerwonego Krzyża znstr. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
Rudolfa . . . . . .  na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . . na 20 złr w. a.

pfogą żądąję

104 50 105 .
105 50 105 75
104 80 105 20
88 20 88 60

100 40 101 _
108 50 109 --
103 10 103 10
100 25 100 25
101 25 101 75
93 90 — —
99 _ 99 60
98 — 98 1

100 25 — —
101 80 102 50
100 50 101 —
111 50 112 —

8 30 8 50
183 75 184 25
b. _ 61 50

126 — 130 _
24 75 25 .
60 50 62 25
18 10 18 60

111 50 12 75
20 — 20 50
— — 37 —

JywiJ.
6 — 
5 — 
13- 
18- 
21 —  

30—  
39 80

Akoye bukewp
A nglobank.........................na 200 f J .
Bankrerein Wiener . . na 100 J r .
Kredyt, dla handln . przem. na 160 złr. 
Kreditban1 wr.g allgem. na 200 złr. 
Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
Anstro-węgierski . . . na 600 złr.

123 - -  
105 25 
303 20
316 50 316 75
290

9QJ _
U nionbank......................... na 100 złr! 1*4 75

płaeą żądąjn

124 25
105 50 
303 70

292
230 80 131 -

Akcye kolejewe.
16-87 Zeglnga na Dunaju . . na 500 złr. 

117-25 Ferdynanda Półnoen. . na 1050 złr. 
7'35 Karola Ludwika . . .  na 210 złr 
7-94 Koszyoko-Bogamióskie . ua^iOO złr. 

13 40 Lwowsko-Czerniow. . . n i 200 złr. 
27 fr. Staataeisenbahn . . .  na 200 złr. 

1 frJLombardy (Sndbahn) na 200 złr.

W a l e t y .
Dukaty pełne w»żne . . . .  za f tu k ę
20-to F ranków ki.............................. za sztukę
20-to M a rk ó w k i.............................. za sztnkę
Pół-Imperyały ros. pełne ważne za sztukę
Fanty szterlingi . . . . . .  za sztukę
Banknoty w ło B k ie ..........................za sztukę
Ruble papierow e.....................za 100 sztok

|374 -  
2510—1 
192 -  
154 50 
234 75 
221 75 
119 25

5 65 
9 48 

U 66 
9 73 

U  93 
46 95 

121 25

908 -  
225 —

377 — 
2590— 
192 50 
155 — 
235 25 
221 25 
119 75

5 67 
9 49 

11 66 
9 75 

11 96 
47 u5 

121 75

Dom Ba
AUGUST R A C Z Y Ń SK I

iiiKowo-SomiBowy, Santor wymiany 
K r a k o w i e ,  H y u e k  g ł ó w n y  N r .  4 a .  L i n i a  A -  Bo

K upuje i sprzedaje, tak a a  rac h u aek  w łasay , ja k  i w drodze kom isow ej: pap iery  państw ow e, akcye, lis ty  zastaw ne, losy, m onety , oraz in n e  
w alo ry ; eskontu je i realizuje w ylosow ane efekta i kupony ; w ydaje k ró tko term inow e przekazy do w ypłaty w e w szystk ich  znaczniejszych  m iastach  

w  A uatry i i zagranicą; p rzy jm uje zlecenia (ńałdow e, w ykonyw ując m kowe spiesznie, p ed  na jkorzystn ie jszem i w arunkam i.



4 Nri 169. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Lipca 18.89

Jan IwM
Doktor wszech nauk iekarskicn

pow róciw szy do K rakow a 
ordynuje przy ul. Szewskiej, 
k  5 ,  I  p ię tro , od godz. 2 — 4 

popołudniu. 1893 1 3 

U bogim  zaś chorym  udziela porady le­
karskiej bezp ła tn ie  od godz. 8 — 9 rano.

I g i ronoin
D ublańczyk, z k ilkunasto le tn ią  p ra k łyką 
w renom ow anych  gospodarstw ach  w kra­
ju , obznajm iony z w szystkiem i gałęziam i 
w zakres gospodarstw a w c h o d /ą c e m i, 
poszukuje posady rządcy  lub odpow iedniej 

te jże za m iernem  w ynagrodzeniem . 
M oże objąć adm in istracyę za tan tyem ą 

i złożyć odpow iedn ią kaucyę.
Z głoszenia pud ad resem  W. C. poste 

res tan te  Tlumaez. 1892 1 2

W aptece w Baranowie
znajdzie umieszczenie 1896 1 3

TT O Z ES Ń.

M A G A Z Y N  1518610

Br. BILEWSKICH
dawniej J . Czynciel syn 

poleca w wielkim wyborze

P rz y b o ry  do podróży
jak  kufry drew niane, kuferki ręczne, torby, 
nessesery, paski do pledów, pieay wet 
niane poduszki gumowe kieszonkowe itp. 
P łaszcze  od prochu, także nieprzem akalne 
od deszozu, męskie i damek, od złr. 3 —40.

|  Parasole od deszczu i parasolki mgz. od słońca.
. I r  Ręoznikl o stre  do wodnej kuracyi
i)  po ceuaoh przystępnych.

l l o  P a r y ż a .
Meby zamiejscowej Publiczności dać sposobność wzięcia udziału przy największej 

wygo izie i taniości w odehodzącym w dniu 6 sierpnia b. r. z Wiednia (dwufzec kolei za­
chodniej) o godzinie 2 minut 30 popołudniu o s o b n y m  p o c i ą g u  d o  P a r y ż a ,  na ­
stąpiło porozumienie pomiędzy c. k. kolejami państwowemi (Lwów-Czerniuwce) a c li uprz. 
galic. koleją Karola Ludwika w tym kierunku, żo każdy uczestnik podróży, który w pięciu 
poprzednich dniach , t j. w duiu 1, 2, 3, 4 i 5 sierpnia bodzie sio mógł przy dotyożąfcęj 
kasie biletem jazdy z Wiednia do Paryża i napowrót wyk zać, będzie mógł uzyskać 5 0 % 
opustu z ceny jazdy tam i napowrót. Kowna korzyść została przyznana na wszystkich Sta- 
cyach c. k. uprz. kolei północnej cesarza  Ferdynanda, gdzie bilety  do pociągów spacero­
wych wydawane będą.

Biloty jazdy wydawane na s tacyach  są 45 dni ważne. Bilety kuponowe W iedeń-Paryż 
i napowrót mają ważność 50 dni i mogą być przez podpisane biuro podróży w Wiednia' 
za n ad es łan iem " kwoty lub zaliczki (resz ta  powziątkieinj nabyto. — W i e d e ń - P a r y ż  
1 n a p o w r ó t  I I  k l a s a  1 3 0  f r a n k ń w ,  I I I  k l a s a  8 8  f r a ń k ń w .

W powrocie mogą być użyte wszystkie pospieszne i ktiryerskie pociągi bez żadnej 
dopłaty, z wyjątkiem linii Paryż-Dello. Powrót z Paryża p rz ez : Troyes, Chaun.ont, Bel.o 't ,  
Delie, Bazyleę. Bruyg T u rg i, Ziirich. Wacienswail, Z iegelbriick, S a rgaas, Buch? F. Idkirch. 
Landeck (Arlberg), Innsbruk, Worgl, Zell am See, BischoTshofen vla Salzburg 1 Linz iul. Sełz- 
thai, Am stetten do Wiednia — Podróż z powrotem może być na każdej stacy i, nawet nie- 
wymienionej w y żej, za zameldowaniem tylko naczelnikowi s t a c y i, przerw aną i pobyt n* 
tejże dozwolony, jednak w grauicach czasu biletem oznaczonych. P a s z p o r t  do tej podróży 
jest niepotrzebny.

G-. SołaroekUs Wwe
1780 i I concess. Wiener Reise-Bureau, Wien. I. Kolowratring, 9.

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej po­

sad v dyrektora przy Towarzystwie 
zaliczkowem w Tarnowie, z płacą 
roczną 1000 złr., ogłasza się ni- 
niejszem konkurs.

U b;egający się o tę posadę mają 
wnieść najpóźniej do dnia 31 sier­
pnia 1889 r. pisem ne podania do 
podpisanej Dyrekcyi i w  nich wyka 
zać: dotychczasow e sw e zatrudnie­
nie, w iek, dokładną znajomość lu  
chalteryi i b iegłość w korespon­
d en cji handlowej, tudzież b iegłość  
w  języku polskim i niemieckim w 
m owie i piśmie.

Posada nadana będzie prowizo­
rycznie, z prawem  system izówania  
po upływ ie lat dwóch. 168-2 3 3

Z Dyrekcyi Tow. z a l ic z k o w y  w Tarnowie.
Tarnów , dn ia 9 lipea 1889 r.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający ra  wszelkiego rodzaju 

choroby żołądka.

M arka ochronna. N iezrów nany przy b rak u  ape­
ty tu , słabości ło łtd k a , cuchnącym  
o ddechu , w zdęciach , kw aśnych 
o d b ija n y c h , k o lk ach , katą^ach 
żołądkow ych, im agach, tworfcerdu 

I sie p iasku  m oczowego i kam ykach  
w 'p ęch erzu , przy zbytecznej pro- 
dnkcyi flegmy, rołtswzce, obm ier­
złość! i w om itach, p rzy  pochodj&ji- 

f cyeli z ż o łą d k i bólach głowy, 
kurczach  Iu^ ZłUwardzeniachvprzoT 
dążeniu-zotądka p o traw am i] napo­
jam i, przy ro b ak ach , cierpieniach 

| śledziony, wątroby i hem orojdach. 
C ena fla k o n ik u  w raz z przepisem  
4 0  c en tó w  ftua tr. p o d w ó jn eg o  
70 k r .  Główny s k ła d  u  ap tekarza

K a r o l a  l l r a d y
w K rom ierrtu  (Kremsleę) na Morawie w Ans tryl.
Krople M ariozelskie nie są żadnym  środkiem  ta jem ­
niczym . Części sk ładow e tychże a ; przy  każdem  

flakonie na  opisie użycia, wymieniono.
Praw dziw e do nabycia  w ew szystkieb Aptekach.
O s t r z e ż e n i e l  Praw dziw e krop le  żołądkowe nta- 

ryocelskie byw ają częatokrutnie fałszow ane i naśln- 
ilowane. — W  d ow ód  p ra w d z iw o śc i ty uli k inp li 
pow inna każda  butelka obw iniętą być w  opakow anie 
czerwone, zaopatrzone p o w y ż e j o zn aczo n y  <n znak iem  
• 'd iro n iiy m  a przy  Każdem flakonie znajdo war Bię 
;>owinien p rz e p is  u ż y w a n ia  kropli, z w zm ianką, że 
d ru k o w a n y  je s t  w  u ru l- .a rn i I ł. G u sk a  w  K rom ie- 
ry ż a  iliram sier.)

RrawdziWt io  nabycia w Krakowie w ap te ­
kach pp.: W. Redyka, F . Gralewskiego, P. Kro- 
kiewieza, L. Rosnera, F . Sobierajskiego, K. Stock- 
inara, J . Trauezyńskiego spadkob., K. W iszniew­
skiego ; w Andrychowie w apt. A. M irrnnowicza; 
w Biały w apt. E . S e lera  i J . Kolassa ; w Bo­
chni w apt. M. G a tty ; w Brzesku w ap t. W. i 
u«J»szka ; w Chrzanowie w ap t. Sporysza ; w ] 
Ciężkowicach w aptece Frauc. Es. Kupoth ; w 
Dobczycaoh w apt. J  B ilińskiego ; w Grybowie 
w ap t. E . i ulszyckiego ; w Kamionce Strum lło- 
wej w apt. E. P iep esa , w Kentaoh w apt. E. 
Sokolskiego ; w Lipnikn w apt. A. F u c h sa ; w 
Llmanowy w ap t. W. A. Z n b rzy c k i; w Myśle­
nicach w »pt. W. G om ińsk iego; w Niepołomi­
cach  w apt. J . T :ehy ; w Pilźnie w apt. Z. Czajki; 
w Radomyślu w apt. M asłow skiego; w Rozwa­
dowie w apteee W ine. Gabowskiego ; w Starym  
Sączu w ant. M atusińsk iego ; w Nowym Sączu 
w a Ft. Jakub  iwskiego i W. F ilip k a ; w Sr.ohy 
w aptece E . C zern ick iego ; w Szczycicie w ap­
tece Masłowskiego ; -  w Szczurow y w aptece 
W . H e in za , w Ta, nowie w apt. V?. Ł. uhodac- 
kiego, E. Ki. k». i i  Adlera fap tek a  pod an io ł­
kiem ) i J  S o k alsk iego . w W ieliczce w apt. B. 
M iooziński; w Wojniczu w apt Nodzyńskiego ; 
w Wilamowicach w apt. F. Schneydera ; w Za- | 
kliczynie w apt. Kromkay ; w Zakopanem w apt. 
Ferd. T abeau ; Zaleszczykach w apt. J. Ka- 
je tauow icza ; w Żywcu w aptece Graffa i Her- 
dliczki. 500 22 62

OBICIA POKOJOWE
* pierwszorzędnych fabryk krajowych i  francnskich. 

R u l o n  o d .  J N  o t .  1 w y t a J .

Wszelkie dekoracye ścienne i sufitowe, sztukaterye i listwy.
Papier asfaltowy przeciw wilgoci.

Story do okien patyczkowe, płócienne i żaluzye deszczulkowe.
Ceraty na melbie, stoły I poruocę

polecają

K U T R Z E B A  d k  M I I K C Z Y I T S K I
największy skład fabryczny tapei wp JtraKowie. 

P o d e jm u je m y  ta p e to w a n ia  c a ły c h  p o m ie s z k a l i ,  p a ła c ó w  i  h o te l i .
W z o r y  p r z e s y ł a m y  o e z z w ł o c z m e .  1422 16 0

Bl. NTestie mączka cna ćLzleci.
2 0 - l e t n i skntek.

32 odznaczeń
między temi

12 dyplomów honorowyoh 
i 14 złotych medali.

Liczne 
Ś w i a d e c t w a

pierw szorzędnych 
lekarzy.

Z n a k  f a b r y c z n y .  1731 1 10
Zupełny ńrodejt pożywozy dla. małyon dzieci.
■W  Nie należy brać  za jedno z wielokrotnie zachwalanem i różnemi gatunkam i m 'eka. ' • U

Zastępuje niedostatek m leka m atczynego, ułatw ia odzwyczajenie, łatwo i zupełuie 
strawne , dlatego też poleca się dorosłym w cierpieniach żołądka j iko środek pożywczy.

S d F *  P u s z k a  9 0  e e u t ó w .
Henryka Xestle zgąszozone mleko.

S I T  P u s z k a  5 0  c t .
Składy w Krakowie m ają aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, E . Stockmar, J . f rau - 

czyÓBki , E . W iszniew ski, E. W ilczyński i wszystkie apteki i sk łady  apteczne w Galicyi.

l i j o i l a  P r o s z k i  S e id lic k ie .
Tylko, prawdziwe,

' l i P f . O  8  T B  *  E  *  K  JT l & E  ąM
ttpw »

jeżeli na etykieeie każdego pu 
dełka w ydrukow any jes t orze!

i iirm a A .  M o i i a .  
T rw ały i pewny skutek  tych 
proszków w najuporczyw szyoh 
cierp ieniach , żo łądka i trzewiów, 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparolu  sto lca , w oier 
pieniacb wątroby zasto jach , rwie 
i hem oroidach , w najrozm ait­
szych chorobach kobiecych, za- 
pewuii ud wielu la l tym p in ­

ezkom obszerne wz.ęcie.

j Fałszyw e wyroby będą sądnwnle śc ig a re . "“RUS
f e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  « j > r > g i n a i n c K a  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .  a .

Wódka francuska i sól Molla
Jako w c i e r a n i e  d> skutecznego opatryw ania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżow ać, bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkieh skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą .  n ieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 oentów.
T y l k o  p r a w d z i w o ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

i  z n a k  c h r o n n y  M o l l a .

ALEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
w  B e r g e n  ( w  D f o r w e g l l ) .

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  i  p ł u c .  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o ł ó w ,  tudzież dla 

popraw ienia ogólnego odżywienia w ątłych dziec.. 59 30 52
Ze w szystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w .  a .

Główny skład wysyłek u A MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauber*.
U p r a s z a  s ię  / ' .  j t .  P u b l i c z n o ś ć  w y r a ź n i e  i t p i a ć  p r e p a r a t ó w  JU O Tj TjA  i  l i  t y l k o  

te  p r z y j m o w a ć ,  k t ó r e  o p a t r z o n e  s ą  m o j ą  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p i s e m .
S k ła d y  iitrzym  iją w  K R A K O W IK  aptekarz* .: W . R edyk , J .  S ie d leck i, F . S o b ie ra jsk i, E. S to c k m a r, 

K. W iszn iow ak i, h a n d le  St. B om uich , M. J a w  jrn ick i; w  B IA ł-Y  E . K e le r , a p t.; w B R O D A C H  M. K u la k , 
W . L a n d e sb e -s , »pt.; w  G U B A flU M O R A  R. B otczat, ap t.; w J A R O S Ł A W IU  J .  W isło ck i, ap t., i J  
R ohm , a p t., w  K O Ł O M Y I E . S teaz e l, ap t.; we Ł W u W I E  J .  B eise r, a p t.,  S. R u ck er, ap t.; w N O W Y M  
SĄ C ZU  W . F il ip e k , a p t. i K o ste rk iew icz  w dow a ; w NI IW YM  T A R G U  C. L a n r  ; v 1‘R Z E M Y ŚL U  F  
N a h lik  , ap t.; w  R Z E r’Z O W IE  W . S r.haittu r i Sp.; w S O K A L C  E . W y ao czau ak i, ap t.; w S T A N IS Ł A ­
W O W IE  A ..t- S trzem eck i, ap t.; w  S T R Y JU  W . K om o ro w sk i, ap t.; w T A R N O P O L U  I .  J a m ro g l.w ic z ,  
ap t.; w T A R N O W IE  W . M ulfii.ei i Sp., Fr. L eszc z y ń sk i, H . W ie rz y ck i, S t. P aw ło w sk i, a p t., T , Schar.T

JST&l czasie dla Budujących.!
G. k. przywileje ausłryackie, rosyjskie i niemieckie.

#
Medal W arszaw a 1885. 

Medal W arszawa 1886.

Medal Kraków IB87. 

Medal Sym feropul 1888.

Zuckm antel
na Szląsku austryackim

Zakład wodoleczniczy i Sanatorium
pod d jrekcyą

Dra SOZ
Iszy asystent dawniejszy 

Frof. lżra W internitza w W iedniu. 
H ydrop..łl‘ , E lek tryczność , Apparell ś  suspen­
sie* Dra C h i r o n t a  i °ipa a t  Dra W e ig e r t a .

Prospekta gratis. 1399 20 20

: e ] s i s ( ! a t o r ;
Wynalazca Inżynier-Technolog Gustaw Ritter w Warszawie.

i ś r o d e k  d l a  k o n s e r w o w a n i a  d r z e w a  o d  g r z y b k a ,  o s u ­
s z a n i a  m u r ó u ,  zastępuje f a r b y  o l e j n e  w c  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h  i 

[ H u s z y  o  &%.
J r o j z w r l Ł l  illustrowane z detalieznem objaśnieniom użycia wysyłam f r a n c o

1  b e z p ł a t n i e .mr Preparat ten przewyższ w dofiroci i cenie wszelkie dotąd znane do XIX wieku.
K antor zam ów ień  i filia  F ab ryk i w  Krr Rowie.

Adres: „Eisiccałar1, Kraków, ulica Selwstjana, L 5, pader.
Wysyłki uskuteczniają się na prowincyę już od IQ kilo.

A g e n t ó w  p o s z u k u j e .  1352 4 0 |

Księgarnia t  Gebethnera i Spółki
w K rakowie

o trzym ała  na SKfad główny 
i p o le ca : 

ks. Wincenty Wąsikiewicz

C z y M i  niedzielne dla ludu
do .tcpczesaycii notrzeli zastosowane.

I. (stron  431 ) 6 0  c e n t ń w
Część I I  (s tro n  340) 60 eenfów  
Część II . zaw iera nauki od Św iąt Z ie­

lonych do Now. go Roku. 165 1 3 3 
Zamiejscowi zechcą dołączyć na prze- 

sy łkę pi d opaską po S ct. za każdą część.

M on k u rs .
Oelem obsadzenia posady leka­

rza miejskiego za roeznem w yn a­
grodzeniem  250 złr., wraz z pra­
wem pobierania taks za oględziny 
bydła które około 100 złr. rocznie 
wynoszą, rozpisuje się konkurs do 
15 sierpnia b. r. >668 3 3

Bobowa, lu  lipea 18óU r.
Z w ie r z c h n o ś ć  g m in n a .

i i i z i h i
perłowe, rogowe, dżetowe, metalowe i 

i szmuklerskie 
ozarne 1 kolorowe

w najw iększym  w yborze poleca

W I L H E L M  F E N Z
w  M r a k o w i e .  1273 7 o

Ważne
dla PP. dostawców c. k. armii.

IV tlobruch Borki pow iat Misko 
je s t do pozbycia

1000 cetn. siana końskiego
(słodkiego), z tegorocznego zbioru, z do­
staw ą do stacyi kolei Rozwadów, lub 
bez dostaw y.

Łaskaw e zgłoszenia z podaniem  cen 
przyjm uje Zarząd dóbr w Bor­
kach poczta U lanów. 1743 1 3

O g ł o s z e n i e .
Towarzystwo zaliczkowe dla 

powiatu Mościskiego w Mościskach
stow arzyszenie zarcjestr z nieogra­
niczoną poręką, na m ocy uchw ały  
rady zawiadowczej z 15 czerw ca  
1889 w myśl § 46 ustęp 6 statu­
tu Towarzystwa, zniża począwszy  
od 1 października 18^9 stopę pro­
centową od wkładek oszczędności 
z & 7.%  na 5°/0. od oszczędno­
ści lokowanych na 6°/0 zniża sto ­
pę procentową na B1/* 0/,,- 

M ościska, 11 lipea 18rf9 r.
M a s i u k  P r z u c h o  w słc i
dyrek tor. kasyer.

Witek
kontrolor. 1687 -2 3

z  f a b r y k i  C e g i e l s k i e g o
oraz rożne 1887 2 3

przyrządy doczyszczenia zboża
z p o w o d u  o d s t ą p i e n i a  m a g a z y n ó w  
W y d z ia ło w i  k r a jo w e m u ,  r a z e m  lu b  
pojedyncze d o  M p r z i e d a n i a  \y
Magazynach Banku Galicyjskiego  
dla handlu i przem ysłu w Krako­
wie, przy ul. W arszawskiej, L. i9 .

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYkA bielizny

Beyera i Spółki

Panorama międzynarodowa
ulica Sław kow ska ,  L. 4 ,  dom

W go Fedorow icza 1753 5 6
w  t y m  t y g o d n i u

T y r o l ,  L  c y k l .
Bliższa wiadomość plakatam i.

Pewne ulokowanie kapitału co naj­
mniej na 6 7 8 0/ o *

W Samborze
najtauszpm mieści? Galicyi, siedzibie c. k. Sądu 
obwodowego, c. k. Starostw a, c. k Gimnazj um, 
Kasy oszczędności, sta .yi kolei państwowej, jest 

jedna z najładniejszych i największych

realności
r. wolnej ręki zaraz dosprzedaulu.

Korzystne położenie realności tej n a d a j ' się 
bardzo na m ządzonie jakn-jkolwiekbądź fabryki, 
hotelu lub innego rodzaju przedsiębiorstwa. Oko­
lica obfita w inateryał drzewny różnego rodzaju 

C e n a  3 5 .6 0 0  z ł r .
D łig  bankowy 10 000 złr. może zostać przy 

hipoteeo i b^ć potrącony 7, ceny kupna 
Bliższej wiadomości udziela właściciel Antoni 

C za jk o w s k i, urzędnik zakładu dla obłąkanych 
w Kulparknwie, poczta Lwów. 168S 3 3

Kamienica
Il-p ictfow a, o 6 oknach, położona 
przy placu Szczepańskim, jest d o  

s p r z e d a n i a .
B liż s z a  w ia d o m o ś ć  w  A d m in i-  

s t r a c y i  „ N . R e f o r m y '1. n u o  2 o

A p t e k a
z pow odu słabości w łaścic ie la , n a tji  h 

m iast do sprzedania i objęcia.
Bliższa wiadom ość w A dm iu istracy i 

N. R eform y11. l-zar 17 o
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S u k ien n ice  S r .  13—14 w  K ra k o w ie
naprzeciw kościoła N. P. M aryi,

■poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego g a ­
tunku płótna i szirtingu, także wielki sk ład  płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskicli cenach.

a  O  e  Z L  u  1  I ł .  —

Kołnierzyki męskie i dam skie w doskonałym 
gatunku 7,a ł/t  tuzina złr. 1.20 do 1.50.

Mankiety męsk. i dam. za 6 pa r złr. 1.80— 2.
'/» tuzina Iniauych chustek  do nosa ct. 90,

1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr.
*/» tuzina prawdz. francnskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6. 
tuzina angiei. batyst, chustek  do nosa 

z najmodniejszemi brzegami w różuych 
kolorach ct. 60. złr. 1. 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 231/* m ) dobrego 
płótna lnianego złr. 6.50, 7.50, 9 .1 0  i 12.

1 sztuki (37 łokci albo 2 3 1/, m.) i */4 
szląskiego p łótna złr. 10, 11.50, 12, 12.50,
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) “/* holender.
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sz tuka  (63 ł. albo 42 m .l tJ/H i 6/4 p ra ­
wdziwego ruiiiburskiego płótna w najle­
pszym gatunku od u v .  22 do 60.

1 tuzin ręczników lniau. od złr. i do 12. 
i sz tuka "/4 lnianego p ,ó tna na 6 przeście­

radeł bez Szwu ud złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i dam ską od ct.

26 do 50 ct za m e tr ."
St „e ty  różnej wielkości od ?L do 10lt i 

l tL . jek  najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6— 24 

osób, wybór ogrom, od złr. 3.50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85.
Z dobrego holenderskiego albo rum burskle- 

go płótna, z listw ą na przodzie albo do 
zapinania na ram ieniu złr. 2.50 do 3.20. <

Koszule w lepszym gatunku, z haftem  rę ­
cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5. 

Eoszule w najlepszym gatunku i różuych 
rodzajach złr. 3.80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr 1.20, z haf- 

tow.m. szlarkami złr. 1.80, 2.10, 2.50 i 3. 
Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1 75. 
Haftowane ozdobne, albo okładane pika 

złr. 2.50 i 2.75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3.50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5. 
Spódnice z trenam i z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9. 
Sp„Jnice z barabanu, g ładkie, złr. 2 i 2.50. 
Haftów, ozdobne bkład. p iką  złr 3.50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 z łr ,  lepsze złr. ).50 

z wstawkami ba/t od ztr. 3.25 de 3.50 
z barchanu g ładkie złr. 1.20, 1.75 i 1.90. 

Haft. ozdob. lub okład, piką zlr. 2.90 i 3.20.
Koszule uięzaie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim  aloo z listewkam i złr. 1 50, 
2, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego p łó tna rumlmrskiego albo holen 
de.-skiego złr. 2.80, 3,50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i , wszelkiej wielkości od 

złr. 1.25 do 1.40.
Z dobr. cienk. płótna od złr. 1.60 do 2.50.

Wielki wybór pończóch damskloh białych i kolorowy c li, jako też  męskich sk a rp e tek  
w różnych gatunkach i k lor 1616 6 f

Za wszelki u nas zakupiony tow ar ręozy się , co się nie p o d o b a , odbieramy, za­
mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytośó. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daje każd imn kupująoetnu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceny są  bez konknrenoyi. Z wysokim szacnnkiem

F i l i a :  M  d E Y E B i  i  S p ó ł k i .
Skład faeryczny  lew arów  płóciennych, zap as gotowej bielizny I wypraw  ślubnych

W  IK r a k o w U , ,  S u k i e n n i c e ,  N r .  1 3 —1 1 ,  naprzeciw kośoioła N. P. Maryi.

M T  Są w zapasie -ałe wyprawy sluLne a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.
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WYROBY TKACKIE ANDRYCHOWSKIE

w jakości i gu ście  nie ustępujące zagranicznym , a w  cenie znacznie 
niższe, m ianowicie Etaminy, Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykle, Płó- 
cienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolorowe na 
ubrania męskie i story do okien, Dymki, Płótna bawełniane poleca

w wielkim wyborze
Bazar wyrotoów kraJowyoU

pod z a r z tę de ra g ra ln y  m iasta  Sraśco wa

Sukiennice, L, 17 i 18.
Próbki p rzesyła na żądanie opłacone. 1247 27 o

Ponzukuije się

buchaltera i korespondenta
biegłego w języku  polskim  i niem ieckim , 
do zaiządn  fabryki papieru korkowego, 
za dob iem  w ynagrodzon iem , z kaucyą 
300  złr. —  Oferty, w łasnoręcznie p isa­
ne, należy przesłać pocztą do nkladu 
tabrj cznego W. Krzysztofowi- 
ezn w Kr»kę»wie. 1765 2 3

W najp iękniejszej okolicy Galicyi za­
ch o d n ie j, przy kolei transw ersa lne j, jest

piękna willa
o 9 pokojach , z »grodeun itp.
za um iarkow aną cenę do sprzedania.

Bliższej w iadom ości udzieli A dm in . 
N . R eform y “ . 1695 5 6

m t i ż y i  z k i
na podstawie hipoteki lub gw arancyi poręczy­

c ie li ułatw ia tanio i wumieonie
Kaotor pod firm ą 1657 8 30

Jóżnef Rapoport
u l i c a  6 w . A n n y ,  I .  1 .

Bergmana pomada na łupież
usuwa już po tr/. ohkrotnem liyeiu  wszelkie 
skórne łupieże na głowie. — Skutek poręczony, 
r  lakon 75 ct. N abjó  można w apr.ee> I.eoua 
Rosnera w Krakowie. 1615 3 6

W  krajowej niższej

szkole rolniczej w Horodence
nastąp , o tw arcie roku szkolnego z dniem  

1 września.
P odan ia  o przyjęcie w nosić m ożna do 

15 sierpnia b. r. Bliższych w yjaśn ień  o 
w arunkach przy jęcia udzieli na żą lanie 
1702 2 3 D y r e k c y a  s z k o ł y ,

wyrób tak  udoskonalono, że prze­
wyższa swoją dobrocią p raw dzi­
wy francuski Rigoilota.

D D tseldorfska fab ryka  590 22 52

Mutanty i Octu wiaiep i oiocowup
JA N A  LEBEitSZTEIDA w  KRAKOW IE.

Notaryiisz w Skawinie
poszul u je  zaraz 18S6 2 2

rutynowanego koncypienta.

HOTEL HONACHER
W i e n ,  i t a d t ,  i e i . e r ^ t a t t e ,

w środku m iasta położony,
wspaniale umeblowane pokoje frontowe od 1 złr. w  
50 centów wyżej za dobę poleca się wszystkim X  

P. T. Panom Podróżnym.

Ul. Grodzka, 9 , 1 piętro. Kraków. | | Ul. Grodzka, 9 , 1 piętro, Kraków.

F I L I A  W IE D E Ń S K A  
Heilmauna Kohna i Synów w Wiednia

zaopatrzona została na s c z n i l  w i o s e n u y  i  l e t u i  w wielki wybór 
utorań męskloh i dLzleclunyołi 

p o  c c u u c h  f a b r y c z n y c h ,  a mianowieie 
Ubraiii.i m arynarkow e . . od 12 złr. I Angliki 2 kam izelką od 20 złr.
Uarai.ia żakietow e ... od 23 z łr. I Z ^rzutki letnie - ■ • od 2 złr.
Ubrania salon, i frakow n . od 21 złr. |  Menży-ow . - ■ od 15 złr.
P łaszcze  deszczow e, S z la fro k i, Bondy do podróży, w ie lk i  wybór sp o d n i, kam i­

zelki jedw abne i pikowe po najtańszych oeuauh.
U b r a i t l h  d z i e e i n n e  u a j n o w s z e g o  i a s o n u .

Bkłady naaa® 1
w Wiedniu , w Krakowie, uL Grodzka, L 9 ,  w . rzem y ślu , we Lwowie, w Czer- 

nlowcnch, w Biały (Bilsku), w Opawie, w Pilźnie.
JpMF* Aby uniknąć pom yłek uprasza się o zapam iętanie nazwiska firmy i num eru 
domu, w którym magazyn w Krakowie się znajduje.

Z szacunkiem H e ł l i n a n n  K o h u  I Sy ■ a w le  
616 57 0 w Krakowie, ulica Grodzka, Nr. 9, I piętro.

Z  drukarni Z w ią z k o w e j w Enkowie. Papier % fabryki Bi .oi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyje wski.


